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Drobne  og!oszenia 
za słowo 10 groszy — 
Ogłoszenia zwykie ] 
lim. jednu lama 
20 gr.— Wiersz w ru- 
bryce „Nadestane“ je- 
dna lama zł. 06) — 
Wiersz milm. po kro- 
mice jedna lama zł 
60.1Ogłodzenia przed 
tekstem wiersz milim. 
jedna lama zł. 0775 
Dla poszukujących 
pracy i zaofiarowanie 
pzacy, całe oylosze- 
nie bez względn na 
iiość słów 50 gr. — 
Ogłoszenia matrym. 
ikorespondencje pry- 
watne za jedno słow o 
15 gr. — Za skład ta- 
belaryczny, kombino- 
wany 50 proc. 
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Kraków, Piątek 17 lip a Rok VIII. 


Prenumerata wy- 
nosi w Krakowie 
mies. zł. 3'40, Z 
odnoszeniem do 
domu zł. 3:60 — 
Zamiejscowa złe 
4 20 — Zagranicą 
zł. 7:00. 


Redakcja Kopernika 8. — Administracja Dunajewskiego 7. — Tel. 2502. P.K.O. Warszawa Nr. 151.100, Kraków Nr. 404.100. 


Amundsen i... Traktat 
Wersalski. 


Niemcom przyznać nałeży, że każdy, choćby 
najdrobniejszy wypadek w świecie, do którego o- 
ni przyłożyli nie rękę, ale palec tylko, umieją zna- 
komicie wyzyskać dla reklamy. 

Studjując prasę niemiecką ostatnich tygodni, 
uderza nas niesłychanie obszerne i szerokie oma- 
wianie nieudalej wyprawy Amudsena do bieguna. 
Zdawałoby się, że prasa niemiecka rozpatruje tę, 
niezwykle śmiałą wyprawę z punkitu widzenia ści- 
śle naukowiego, że calą uwiagę poświęca tym zdo- 
byczom wiedzy, jakie mimo nieudałej wyprawy 
Amudsen przecież wydarł krainie wiecznego lo- 
du. Tymczasem nie, — nie z tego punktu widze- 
nia wałkują Niemcy tę sprawę. 

Oto w wyprawie odważnego uczonego brał u- 
dział Karl Feucht, rodem z małego szwabskiego 
miasteczka koło Stuttgardu z Heimerdingen. Był 
pilotem-maszynistą. I pisząc o Karolu EAA 
egzalłuje i roztkliwia się prasa niemiecka strasz- 
liwie. 

Nasz człowiek był w azasie, wyprawy niczem,— 
miał samych przelożonych, 4 nie miał podwład 

nych. Podwładnym jego był jedymie aeroplan, 
którego mechanizm znał Karl Feucht z taką do- 
kiadnością, z jaką tylko niemiecki robotnik jest 
w stanie go: znać. (m kierował żelaznym ptakiem, 
on przełajał się przez mgłę i zamiecie śnieżne, on 
Karl Feucht z Heimerdingen decydował 0 losach 
całej wyprawy, tylko jemu zawdzięcza Amudsen 
że żywy znalazł Się w sferze, gdzie rosną drzewa, 
kwitną kwiaty, żyją ludzie... Czyż triumfalny: po- 
chód Amudsena do Oslo nie powinien był być ra- 
czej triumfalnym pochodem dla Karla Feuchta? 
Czy król angielski nie powinien był w pierwszym 
rzędzie ściskać rękę mechanika z Heimerdingen, 
zanim dotknął dłoni uczonego? 

To jest jedyny punkt widzenia prasy niemiec- 
kiej na wyprawę podbiegunową. I nie dość tego 
— prasa niemieeka pisze, jak wielkim ideowcem 
jest ten Karl Feucht. Wrócił do Heimerdingen, 
mie obładowany złotem, ale z skromnym zapasem 
czekolady i sardynek, które zaoszczędził w czasie 
tej niesłychanie niebezpiecznej podróży. — Gdzie 
takiego robotnika można znaleźć na świecie? — 
pyta prasa niemiecka i odpowiada zaraz, że tylko 
w Niemczech są ludzie wieley, ofiarni, bezintere- 
sownmi, każdy niemiecki robotnik jest Karlem Feu- 
chtem z Heimerdingen. 

Dziś w prasie niemieckiej reklama dła mecha- 
nika Feuchta z pewnością nie jest mniejsza od re- 
kiamy żarówek Philips-Argenta. : 

Pomińmy jednak fakt, że zasługę jednostki re- 
klamują Niemev, jako zashągę narodu — a przy- 
patrzmy się bliżej, jak wykorzystuje prasa nie- 
miecka nieudałą wyprawę Amudsena dla celów 
przemysłowych i politycznych. 

Ammdsen, po powrocie ze sfer podbiegumo- 
wych, oświadczył, że aeroplanem bieguna zdobyć 
nie można. 

"Tego twierdzeni a uczepili się Niemey i dziś w 
własnej prasie 1 zagranicznej ogłaszają sążniste 
artykuły, dowodzące, że skoro aeropłanem zdo- 
być nie możma bieguna, to można to uczynić tylko 
statkiem powietrzmym. Dnia 18-g0 lipca na zjeź- 
dzie dziennikarzy w Kónigsberg wygłosił dr Ecke 
ners specjalny referat o tem, jak wykorzystać 
twierdzenie Amudsena dla celów niemieckich. Dr 
Eckeners oświadczył, że aeropłan nadaje się je- 
dynie do podróży nie dalszych, jak 1.500 km. 
Aeroplan jest bardzo tkliwy na zaburzenia atmo- 
sferyczne, na t. zw. zmaganie się zimnych i cie- 
płych prądów powietrznych, każde silniejsze ob- 
ciążenie aeroplanu warstwą, padającego śniegu. 
utrudnia, a nieraz uniemożliwia jazdę. Wszystkie 
te trudności pokonuje — zdaniem dra Eckenersa, 
— doskonale statek powietrzny. Jedynym zaś sta 
tkiem powietrznym jest system Zeppelina, które- 
go konstrukeji podjąć się mogą tylko Niemcy. 
Wykonany przez warsztaty londyńskie R. 38. wy- 
kazał przed kilku miesiącami, co zmaczy tandeta 
angielska wobec konstrukcji niemieckiej. R. 33 
pozostał na łasce wiatrów, a dostarczony w lutym 
rb. Ameryce statek niemiecki, jest wszechwiład- 
nym panem powierza. 

A wywód swój kończy dr Eckeners w następu- 
jący sposób: 


Komuniści z mniejszościami opuszczają 
wreszcie Sejm. 


Warszawa. 15 bm. (Tel. wl). Wbrew wszelkim 
przewidywaniom wczorajsze posiedzenie Sejmu 
odbyło się spokojnie, Przed posiedzeniem zwycza- 
jem, niestety zbyt często w naszym Sejmie przy- 
jętym, toczone były uklady z wczorajszymi ob- 
strukcjonistami. Rozmowy te nie doprowadziły 
narazie do żadnego rezwtaty. 

Gdy marszałek otworzył posiedzenie, pus. 
Chrudzki (Ukr.) złożył deklarację, iż wyczerpaw- 
szy wszelkie środki walki parlamentarnej, obstru- 
kejoniści opuszczają na znak protestu posiedze- 
nie, zapowiadając, że będą pro adzili dalszą wal- 
kę tak w Sejmie, jak i poza Sejmem w sposób 
bardzo stanowozy. Chciał rówmież przemawiać 
przedstawicieli Niemców, ale marszalek oświad- 
czył, że udzieli mu g%osu, tylko do postawienia 
wniosku, a nie do deklaracji, aby nie stwarzać 
precedensu, deklaracją zaś pos. Chrudzkiego zo- 
stał zaskoczony. Komuniści, Białorusini, Ukraińcy 
i Niemcy opuścili salę. 

Chciał jeszcze wygłosić jakąś deklarację pos. 
Bon z grupy Wojewódzkiego, ale marszałek ode- 
brał mu głos. Grupa obrażona, opuściła. salę. ale 
wkrótce powróciła. 

Głosowanie odbywalo się w szybkiem tempie i 
parę minut przed godziną 12-tą ukończono drugie 
czytanie ustawy, poczem zalatwiono jeszcze $sze- 
reg drobniejszych spraw. Zaznaczyć należy, że 
wykluczeni z posiedzenia posłowie chcieli wejść 
na salę, gdy ieh jednak straż marszałkowska za- 
trzymała, cofnęf się. 

Jedynie pos. Wasyńczuk odgrażał się słowami: 
„my tu kupą wrócimy“. W ciągu dnia foczyły się 
dalej pertraktacje kierownika minist rstwa reform 
rolnych Dadwana i przedstawicieli klubów lewi- 
cowych z mniejszościami białoruską i ukraińską. 
Jak slychać, mniejszości te wysuwają kilka po- 
stulatów, mianowicie domagają się: 1) skreślenia 
punktu, dającego ministrowi reform rolnych pra- 


Czy pod dyktandem koncernu austro-niem. ? 


aby ustawa ta została uchwalona i to przed ferja- 
mi. 

Jak wiadomo, o wydzierżawienie monopolu sta- 
rały się dwa koncerny, jeden. szwedzki, a drugi 
ausńrjacko-niemiecki, który dzierżawy nie otrzy- 
mał. Artykuł robi wrażenie, jakby był zemstą za- 
wiedzionych członków koricernu  austrjacko-nie- 
mieckiego. 


wo przerzucania nowonabywców ze środka kraju 
na Kresy; 2) w ustępie, który mówi, że ziemię 
nie mogą nabywać karani, domagają się wstawie- 
nia słowa „sądownie karani“; trzeci postulat 
mniejszości, najłatwiejszy do uwzględnienia, pole 
ga na tem, aby purcelowana ziemia kościelna mo- 
gla być nabywana jedynie przez wspólwyznaw- 
ców. 


NAJBLIŻSZE PRACE SEJMU. 


Warszawa. 15 bm. (Tel. wł.). Wezeraj w połu- 
dnie odbylto się posiedzenie konwentu senjorów 
Senatu, na którem omawiano plan pracy. Jeszcze 
jedno posiedzenie przed ferjami odbędzie się w 
najbliższy wtorek. Marszałek Trąmpczyński ma 
zamiar zwrócić się do Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej z prośbą o zamkniecie sesji. 

Tym sposobem Senat przystąpiłby znów do pra 
Sy i do omawiania ustawy o reformie rolnej do- 
piero po 2 miesiącach. Jaka będzie ostateczna de- 
cyzja w tym względzie nie wiadomo. 

POSIEDZENIE SENATU. 

Warszawa. 15 bm. (Tel. wił.). Wezoraj popolu- 
dniu obradował Senat. Na wstępie marszałek 
Trąmpezyński poświęcił gorące wspomnienie 
zmarłemu sen. Brunowi (ZILN), podkreślając, że 
nad całą działalnością zmarłego górowało jedyne 
słowa, niestety zbyt malo praktykowane w na- 
szem życiu, słowo „obowiązek, Przemówienie 
marszaika Izba wysłuchała, stojąc. 

Następnie po referacie sen. Szereszewskiego 
(Koło żydowskie) przyjęto bez zmiany ustawę o 
wypuszczeniu biletów skarbowych na sumę 40 mi- 
ljonów złotych. Sen. Buzek reterował ustawę e 
klauzuli największego uprzywilejowania dla: Cze- 
chosłowacji w drodze rozporządzenia Rady Mini- 
strów i ustawę o ratyfikacji tymzasowego poro- 
zumienia w sprawach handlowych z Czechosiowa- 
cją. Obie ustawy przyjęto. 


Warszawa. 15 bm. (Tel. wł.). W kołach polity- 
cznych ogromne wzburzenie wzbudził artykuł 
„Ilusi. Kurjera Codziennego” pod tyt. „Łapaj 
złodzieja“, w którym uchwałenie monopolu zapał- 
czanego nazwane jest panamą. Ogłoszenie tego ar 
tykułu dyktowame jest wyraźnie złą wolą, albo- 
wiem wiadomo dobrze, jaki nacisk rząd wywierał, 


STRAJK ROLNY ZANIECHANY. 

Warszawa. 15 bm. (Tel. wi.). Enpeerowski Pol- 
ski związek zawodowych robotników rolnych i le- 
śnych i socjalistyczny związek zawodowy robot- 
ników rolnych zwróciły się do rządu z memorja- 
łem, w którym wskazują na ciężkie warunki pra- 
cy przy zbiorach, domagając się interwencji rzą 
du, aby uniknąć strajku. Wobec tego minister 
pracy wydał rozporządzenie o powołaniu nadzwy 
czajnej komisji rożjemezej. Wskutek powyższej 
decyzji rządu, wymienione organizacje postamo- 
wiiły strajk zaniechać. 

POSIEDZENIE RADY BANKU POLSKIEGO. 

Walszawe. 16 bm. (Tel. wł.). Dnia 15 bm. odbyło 
się nadzwyczajne posiedzenie Rady Banku Polskie- 
go, która postanowiła! przedstawić ministrowi skar- 
bu 'wniosek dotyczący wycofania 5- -ciozłotowych ibi- 
letów Banku Polskiego, ponieważ odcinki te 'w myśl 
ustawy monetarnej zastrzeżone są dla bilonu, któ- 
rym rozporządza, Ministerstwo Skrbu. 

Następnie przyjęto do wiadomości maie en 2 CEAALO Dw x oświad 


czenie Ministerstwa Skarbu o natychmiastowem iwy- 
kurie wqpływającego do kas Banku nadmiaru bilo- 
nu oraz o dostarczeniu na ten cel wystarczających 
funduszów. Wobec tego Bank Polski nie będzie po- 
ee a nada! czynić ograniczeń przy wpłatach (bi 
omu 

ROZWÓJ KONFLIKTU MIEDZY PRAGĄ A WATY- 

KANEM. 

Praga. (AW). Klub socjalistyczny posłów i sena- 
torójw; uchwalił malegać na pilne załatwienie inter- 
pelacji w: sprawie nuncjusza papieskiego w Pradze 
i ostatniego konfliktu. 

Ww związku z tem dwóch ministrów z partji sacja! 
listycznej udało się do prezesa gabinetu. zawiada:- 
miając go, ġe podają się do dymisji. (Wobec przesi- 
lenia zwołamą zostanie Rada gabinetowa pod prze- 
wodnietwem prezydenta IMassaryka. 

O NOWE POSILKI. 

Paryż. (AW). „Echo de paris“ donosi, że w dniach 
najbliższych głównodowodzący w Marokku gen. 
Noulin zażąda owych posiłkójw. 


—— 


EO L O woo Z EA 
Czy ma rację bytu rozkaz wersalski zniszczenia 
wielkich warsztatów i doków dla budowy Zeppe- 
linów? Czy świat cywilizowany raz wreszcie 
ocknie się i zrozumie, jak wielką zbrodnią jest 
caly traktat wersalski? 

I tu leży punkt ciężkości i racja odczytu dra 
Eckenersa w Kónigsbergu i całej szeroko omawia 
mej w prasie niemieckiej sprawy wyprawy Amud- 
sena. Cel tej propagandy jasny: 

Amudsen udowodnił, że traktat wersalski nie 
ma sensu! BŁ. 


wania statku, który zdobyłby biegun, jeśli tylko 
Zeppelinem można zbadać i odkryć wiele tajem- 
nie dla nauki, jak np. system oddzielenia wody 
od ziemi, roastrzyg nąć niewiadomą, ezy, i jakie 
kompleksy ziemi są około bieguma, ustalić głębię 
morza w sferze arktycznej i w ten sposób nauklo- 
wo zbadać prądy morskie, ustalić magnetyzm w 
ziemi, elektrony powietrzne, ułatwić wiele do- 
świadczeń meteorologiecznych, — to czy sluszne 
jest postanowienie traktatu wersalskiego, zakazu 
jące Niemeów budowy statków powietrznych? 


Jeśli tylko Niemcy są w możności skonstruo- 
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Konierencja w spra- Banda Mitkowskiego i Muchy przed 
sądem doraźiym w Przemyślu. 


wach robotniczych 


ZWIĄZKU ILUDOWO-NAROD. W SOSNOWCU. 


Dnia 6 lipca br. odbyła się w Sosnowcu konferen- 
cja dla opracowania wytycznych tez pracy Związku 
ILudowo-Narodowego wśród robotników i ujednostaj 
mienie tej pracy na terenie całej Polski. (W obradach 
wzięli udział posłowie: Jan Zamorski, Falkowski, 
'Ghądzyński, Józef Matłosz, senator Kowalczyk, oraz 
delegaci środowisk robotniczych, Krakowskiego, Biel 
sko-Bialskiego, ‘Górnego Śląska, Dąbrowskiego, Ł0o- 
dzi, Warszawy i Białegostoku. 

Sprawozdania złożone przez poszczególnych kie- 
mowników związków robotniczych wykazały, że pra- 
ca już została rozpoczęta, że posiada duży pęd i pod 
łoże duchowe, a tylko zespolenie wszystkich wysił- 
ków, skierowano w jedno określonem kierunku da- 
dzą nam wyniki pożądane. Konferencja powyższa, 
ma której wygłoszone były referaty, odnawiające za- 
sady naszej pracy, wykazała, że na zupełnie nowych 
zasadach Związek ILudowo-Narodowy rozpoczyna 
pracę wśród: robotników i dlatego może być pew- 
nym, że dojdzie do wyników większych i trwalszych, 
aniżeli wszystkie klasowe stronnictwa robotnicze. 
Temi zasadami przewiodniemi, które świecić będą pra 
cy robotniczej, organizowanej przez Związek Ludo- 
wo-Narodowy, jest zbudowanie Polski silnej gospo- 
darczo, niezależnej od swoich sąsiadów, w któraj to 
Polsce, robotnikowi polskiemu będzie dobrze, będzie 
on bogatym, dobrze za pracę swą wynagnodzonym, 
a będzie pracował z radością i weselem. 

iWychodząg z założenia, że tylko wzmożenie pro- 
dukcji, powstawanie nowych warsztatów pracy oraz 
ulepszenie już istniejących i reorganizacja pracy pro 
wadzić mogą do tanienia towarówa tem samem iroz- 
KBzerzanie rynku zbytu towarów, zebrani ustalili, że 
myślą przewodnią naszych związków zawodowo-ro- 
botmiczych ibędzie dążenie do współpracy z kapita- 
łem. Interes produkcji jest sprawą wspólną, tak ro- 
ibotnika, jak i rozumnego fabrykanta. 

Do Związków, zawodowo-robotniczych „Polska 
Praca“ mogą należeć więc tak robotnicy jak i urzę- 
idnicy Aabryczni, lecz tylko Polacy. Tylko bowiem 
współpraca inżyniera, kierownika warsztatu i mobo- 
tnika może przynieść korzyści wszystkim, a tem sa- 
mem całemu Narodowi. 

U uas w Polsce sprawa ta jest znacznie trudniej- 
szą, gdyż (posiadamy w dużej mierze kapitał niemie- 
cki i żydowski, z którym współpraca jest niemożli- 
wa, dla tego też jeszcze większej organizacji i rozu- 
mu trzeba szarym robotnikom, taby przenieść te 
wszystkie trudności. 

Musimy kapitał obcy podporządkować gospodarce 
narodowej i dążyć |do stworzenia kapitału narodo- 
wego przez oszczędności i tworzenie wytwórni rto- 
botniczych. Zebranie, na którym wypowiedziano sze- 
reg nowych myśli, głoszonych z zapałem przez na- 
szych starych /pracowników wykazało niezbicie, że 
rozpoczęta z należytym przygotowaniem akcja ma 
terenie robotniczym, mająca na celu wciągnięcie ro- 
botnika w rydwan pracy dla potężnej Polski da 
Świetne wyniki, Konferencja rozpoozęła się zagaje- 
niem i powitaniem zebranych przez posła Falkow- 
skiego. [Przez aklamację zebrani powołali na prze- 
wodniczącego posta (Zamorskiego. Naprzód składali 
sprawozdania zę stanu prac wśród nobotników, po- 
szczególni delegaci. Pierwszy inż. Raźniowski — 
Związek górników w Sosnowcu, inż. Weber — Zwią 
zek metalowców. w Bosnowcu, inż. Słuchocki i sekre- 
kretarz Jurczek — sprawozdanie ze Związku włó- 
kienniczego w IBielsku. Sprawozdawcy z Bielska 
szczegółowo nakreślili obraz pracy Związku, jego 
rozwój i jęgo potrzeby i postawili wniosek przyśpie- 
szenia uchwalenia przez Sejm ustawy o ubezpiecze- 
niach na. starość. l 

P, Ciernik z Łodzi przedstawił stan naszej pracy 
na 'tamrym terenie, zaznaczając, że wpływ politycz- 
ny Związku ILudowo-Narodowego, wśród robotników 
jest dominujący a niedawno stworzono: organizację 
zawodową. 

Spra wozdanie z Krakowskiego złożyli p. Stolarski: 
z Jaworzna i IK. (Świrski z Krakowa. O stanie pracy 
na Górnym Śląsku złożył sprawozdanie senator Ko- 
walczyk, z Warszawy zaś p. Staryszak. 

Po referacie p. Falkowskiego i uzupełnieniach p. 
Btaryszaka z Warszawy i p. inż. Rożnowskiego z 180- 
snowca. nozpoczęła się ożywiona dyskusja, w wyni- 
iku której opracowane przez sekcję robotniczą Związ 
ku ILudowo-Narodowego tezy, czyli główne zasady 
pracy robotniczej, zostały przez obecnych jednomyśl 
nie uchwalone. W dyskusji zabierali gtos tPracałowy 
ski, inż. Weber, Rożnowski, Świrski, Zdanowski, Sto- 
larski, inż. Słuchocki i wielu innych. Wybrano ko- 
misję robotniczą przy Zarządzie Głównym Związku 
ILudowo-Narodowego w Warszawie, w skład której 
mają wchodzić po dwu delegatów z Górnego Śląska, 
IBielsko-Bialskiego wkręku, Krakowskiego, Dąbrow- 
skiego, z Lodzi, [Warszawy i Białegostoku jeden. W» 
końcu konferencja jednomyślnie uchwaliła, aby Rząd 
wywarł nacisk na fabrykantów, aby obcopodddar- 
nych, zatrudnionych w fabrykach, jak najprędzej 
usunieto. i 
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Pamietajcie o Inwa'idach! 


Przemyśl, 15 lipca godz. 10.30 przedpoł. 

'Wiezoraj rano o godz. 9-ej w wiedkiej sali przemy- 
skiego Okręgowego Sądu Karnego, 1ozpoczęła się 
toląprawa puzed sądem doraźnym  pnzeciw dwum 
członkom bandy Milkowkkiego. Sam Mukowski zo- 
stał, jak wiadomo, zastwzeiony przed kiku dniami 
wraz z bandytą Much} w Nowej Wsi koło Dukli. 

Sądowi doraźnemu gizewodniczy radca Paar, w 
skład trybunału wcnodzą radcy Baj, Paldini i Ma- 
chnowski. Oskarża prok. Lewandowski. Prowoktołuje 
aplikant sądowy Debkrzański, Bronią z urzędu adw. 
Goptdank i dr. Gnossteid. Jako znawcy lektauze zosta- 
li powołani dr. Świątnicki i dr. Anmatys. 

Celem przesłuchama w charakterze świadków ja- 
wilo się 12 osdb. 

Do rozprawy wezwano: także dwu rannych poste- 
numikowych, a to Piotra Wachta i Wincentego Szcze- 
linę. Obaj na aozprawę nie przybyli, gdyż — według 
orzeczenia lekauzy — podróż na u04prawę odbiłaby 
się fatalnie na ich zdrowiu, skutkiem czego mogłoby 
mastąjpić znaczne pogorszenie. 

Posterunkowy Wachtel, z posterunku policyjnego 
w Krośnie, przebywa w lwowskim szpitalu. Został om 
postrzelony w głowę przez oskarżonego bamdyttę Ma- 
ozugę. Nabój Erótowy wpakował się tak głęboko w 
oko, że post. Wachtel nie odzyska już nigdy wznołkn. 

Drugi post. Szczelina, z komendy policji w Rzeszo- 
wie, przebywa tam w szpitalu. Jak się dowiadujemy, 
Szczelina, który odniósł ciężką ramę w czasie stnzela- 
miny, zagrażającej jego życiu, otrzyma w mazie ule- 
czenia remunerącję 100 zł. (1). 

Na ławie oskarżomych zasiadają dwaj bandyci: 

1) Michał Maczuga, recto Mulanski, lat 28, unodzo- 
ny w Jarosławiu, pnzynależny do 4 Rozboża, powiat 
puzewonski, nieślubny sym Salomei, rel. rz.-kat. stanu 
wolnego, karany dwukrotnie za zbwodmie kradzieży, 
raz więzieniem 10 miesięcy, dmygi raz więzieniem 
drwiullietniem. 

2) Walenty Grocholski, lat 28, modzony w Rozbo- 
żu, powiat puzewionslki, tam zamieszkały i przyna- 
leżny, syn Wojciecha i Kiatanzyny, rel. rz.ikat., do- 
tychczas niekarany. 

Gdy przewodniczący radca Paar, oznajmił, że od- 
będzie się sąd doraźny nad Maczugą i Grocholsikim, 
zabrał głos prok. Lewandowski, i scharakiteryziował 
pościg policji za baudą w powiecie jarosławskim i 
pinzewiorsikim. Na skutek tego pościgu, Mitkowski z 
Michałem Maczugą, Józefem Muchą i w towarzystwie 
kochanek Zotji Fluda i Teresy Połturak, opuścili po- 
wiat puzewonzki, a chcąc dostać się do Czech podą- 
żyli przez (Krasne, Rymanów i Duklę ku granicy. 

Wskutek ulewnych deszczów, potoki gómskie we- 
zbrały i jedna z kochanek poślizgnąwszy się wpadła 
do wody.. Wobec tego zatnzymała się banda w Nowej 
Wsi koło Dukli, w gospodzie Jędrzeja Cesarza, by 
odpocząć i wysuszyć ubrania. 

O pszyłbyciu bandy z karabinami zawiadomiono 
policję, która obstawiła dom Cesarza, a gdy bandyci 
mie chcieli poddać się, nozpoczęła się obustnonna 
sitnzelanina, wo czasie której bandyci zramilłi post. 
Szczelinę i Wachtla. 

Z chaty wybiegły dwie kochanki Finda i Połturak, 
które policja aresztowała. 

Za niemi wybiegł Mitkowski i usiłował zbiec do 
lasu, trafiony jednak kulą jednego z postewunkowych 
padł na miejscu nieżywy. 

Po chwili wyszędł z chaty Maczuga i poddał się, 
a zapytamy gdzie jest trzeci itomanzysz Mucha oznaj- 
mił policji, że gło zabił, gdyż Mucha nie chciał dopu- 
ścić do tego, aby Maczuga się poddał. 

Dalsze śledztwo prowadził kom. policji ze Lwowa 
Batonkiki. Maczuga początkowo udawał umysłowo 
chorego, później tego zamiechał i dobrowolmie pmzy- 
znał się do piętnastu rabunków oraz morderstjwa ra- 
bunkowego na osobie  posterunkkowego Stanisława 
Sentikownikiego, przyczem wydał daiszych członków 
bandy, policji jeszcze nieznanych, a to: . Walemtego 
Grocholskiego. Stanisława Stepaka i Andrzeja Pie- 
niążlka. 

Zarazem Maczuga zeznał, że Grocholski brał ezyn- 
my udzial w czterech rabumkach i w jednem morder- 
stwie rabunikowem na osobie Semkowskiego, nato- 
miast. Stępak i Piemiążek brali udział tylko w jednym 
rabunku i to jeszcze w roku 1024. 

Grocholski przyzmał się tylko do czterech rabun- 
ków, wypiera się natomiast udziału w zamordowaniu 
posterumkiowego Sentkowsikiego, jakkolwiek żona za- 
imoadowanego rozpoznaje całkiem stanowiezo Guochol 
skiego, jako jednego z morderców męża. 

AIKT OSKARŻENIA, 

Wobec tego prok. Lewandowski oskarża Maczugę 
i Grocholskiego o następujące zbrodnie: 

1) O zbrodnię rabunku, popełntonego w nocy dnia 
19 maja w hotelu obok stacji kolejowej w Radymmie, 
ma szkodę hotelarza Wolfa Eisenbenga oraz przeby- 
iwającego w hotelu kupca Józefa Czerwińskiego, u- 
czędnika cukrowni w Przeworsku, któremu zrabowa- 
mo 290 złotych i srebimy zegarek. 

Samego Maczugę oskarża prokurator: 

2) O zbrodmię morderstwa, popełnionego dnia 30 
czerwca w Nowej Wei przez zastrzelemie swego towa- 
rzysza, Józefa Muchę. 

3) Dalej o zbrodnię usiłowanego morderstwa. po- 
pełmionego przez oddanie strzałów do posterumkowe- 
go Piotra Wachtila. 


4) O zbrodnię rabumku, popelniomego w dniu 19 
maja na osobie Stamisłarwa Zalłasińskiego, właśckielm 
dóbr Cieszakin Mały koło Jarosławi. 

Nadto samego Grocholskiego oskarża prokuraton: 

5) O zbwodmię rabumkowego morderstwa, popełnio- 
nego na osobie posterunkowego Stamisława Sentkow- 
skiego, stacjomowanego na posterunku Kmuchel— 
Pawłaszowski. 

BESTJALSKI MORD POSTERUNKOWEGO. 

W wielkieun naprężeniu umysłów obecni na sali 
wysłuchali słów prokuratora Lewandowskiego, ilu- 
stiującycch zamordowanie posterunkowego Sentkow- 
skiego. 

Mianowicie Mitkowski ze swoją bandą odwiedził 
Kruchel Pawłaszowski, aby tam w jednym domu, za- 
miesźkanym przez żydów, zmmabować dolary, które, 
wedle zasiągniętych przez bandyckich wywiadow- 
ców informacyj, miał posiadać w gotówce w kwocie 
7.000 dolarów. 

Bamdyci w nocy zmylili dom i zamiast do wskaza- 
nego domu, weszli do domu posterunikowego Semtkiow 
skiego i zastali w mieszkaniu posterunkowego Sent- 
kowskiego. Ten przebudziwszy się, chwycił za rewol- 
wer, lecz w tej samej chwili bandyci wezwali go do 
porzucenia rewolweru i oddali do Sentlkowskiego dwa 
strzały — które jednak chybiły. 

Wobec tego Sentkowsiki rewolwer odrzucił, a Mii- 
kkoweki, przy pomocy latarki elektrycznej rozpoznał 
Semtkowklkiego, jako tego posterunkowego, który 
przed dwoma laty aresztował go za kradzież. 

Mitlkoweki przypomniał to Semtkowskiemu i kolbą 
karabinu uderzył leżącego w łóżku w twarz tak sil- 
nie, że Semtkowskiego natychmiast zalała krew. 

Następnie Mitkowkiki rozkazał ewoim towarzyszom 
zasńrzelić Semtlkowskiego. 

Nie pomagał płacz dzieci, proszących Miukowsikie- 
go, by darował życie ich żyjwicielowi. Bamdyci ol- 
dali kolejno pięć stuzałów. W chwili, gdy Sentkowski 
umierał, bandyci kazali jego żonie, trzymającej na 
ręku jednoroczne dziecko, by ta dogorywającego mę- 
ża przeniosła na. drugie łóżko. 

iPod grozą zastrzelenią musiała oma to uczynić. Ban 
dyci zrewiddowali następnie łóżko, na którem spał 
Sentkowstki, spłondnowali całe mieszkanie, zabral 
nzeczy i gotówkę 700 złotych, wyrządzając ogólną 
szkodę w kwocie 2.000 złotych. 

Gdy na odgłos stwzałów niejaki Michał Kowalik, 
mieszkający obok Sentkowskięgo, wybiegł z miesz- 
kania, aby zaalarmować sąsiadów, wówczas stojący 
mą straży Grocholski strzelił do niego z karabinu. Na 
szczęście kula karabinowa zaledwie przeszyła koszu- 
dẹ. 

Dodać wreszcie należy, że trzynastoletmia córka 
Sentkowskiego, która bamdytów błagała o życie dla 
ojca, dostała obłędu i do dziś pozostaje chorą na u- 
myśle. 

Na tem prokwmtor Lewandowski zakończył swe 
oskarżenie. 
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Imni aresztowani członkowie bandy Mitkowelkiego 
odpowiadać będą przed zwykłym sądem. 

Nie mogli oni stanąć przed sądem doraźnym, gdyż 
minął już termin cztemastu dni od dowiedzemia się 
o ich karygodnyjch czymach. 

Piemwszy zeznawał Maczuga. Oczywiście 0 niczem 
mie wie, niczego nie pamięta i nigdzie nie był. Nie 
chce się nawet przyzmać, że był poprzednio dwulkrot- 
mie karany. W maju br. znalazł się w towarzystwie 
Mitkowskiego w Łańcucie. Obaj poszli na wesele, 
gdzie ich aresztowano. Podczas edkomty obaj zbiegli 
i odtąd zaczęli kraść. Tyle tylko zapamiętał sobie z 
siwej przeszłości. 

Następnie zeznaje świadek Kowalik, gospodarz z 
pod Rudymna. Mieszkał on u posterunkowego Senit- 
kowsikiego. Kirytyicznej nocy spał w stajni. Gdy usły- 
szał krzyki, dochodzące z domu, pobiegł na pomoc. 
Jeden z bandytów, stojących koło drzwi strzelił do 
niego. Było ciemno. więc Maczuga twarzy jego nie 
widział. W pewnym momencie swych zeznań wywo- 
duje Kowalik ogólną wesołość, bo wraca się do Try- 
'bumalu w słowach: „Cesarsko-królewski Trybunale! 

Z kolei sklada. zeznania Olga Semtikowska, żona śp. 
Sentkowsikiego. W krytycznym dniu około godz. 11y 
w mocy usłyszała siknzyp dmawi. Weszli Maczuga i 
Mucha. Maczuga otworzył duzwi Mitkowskiemu. Gdy 
'Mitlkowiiki ujrzał jej męża, leżącego w łóżku, rzekł 
do niego: „Aha! Nie poznajesz mnie krigskamrat, 
jak mię anesztowałteś w Łańcucie?*. Potem stmzelił do 
niego, ale nie trafił. Sentkowski sięgnął po rewoiwer, 
lecz bamdyci rewolwer mu wynwali. Tymczasem Ma- 
ozga płądrował mieszkanie. Kobiety otoczyły łóżko 
Sentkowskiego, by go chnomić przed strzałami bandy 
ków, lecz bandyci odciągali je i strzelali ponad ich 
ramiona. Senitkowska stanowczo twierdzi, że Maczu- 
ga słmzelał do jej męża, a Grocholski stał na straży 
koło drzwi i strzelał do Kowalika. 

Zezmania p. Sentkowskiej zgadzają się zupelnie z 
tem, co zeznały jej matka i córka. Sz 

Oskarżeni, skonfrontowami z świadkami, oświad- 
czyli, że ani Sentkowskiej. ami jej córki nigdy nie 
widzieli i nie znają ich. 

(Odmośne do rabunku w Radymnie składa zeznania 
świadek Eisenberg, który powtarza to, co oświadczył 
na śledztwie. 

Na tem zakończyła się dzisiejsza rozprawa. Wyrok 
zapadnie prawdopodobnie w czwantek rano. 
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GONIEC KRAKOWSKI. 


Narady nad położeniem Czechosłowacji 


po wyjeżdzie nuncjusza. 


Posiedzeniu przewodniczył prezes rady I 
partji koalicyjnych zebra się wezoraj na posie- 
dzenie komitet dziesięciu przedstawicieli  partji 
koalicyjnych senatu i Izby celem naradzenia się 
nad położeniem, wytworzonem przez wyjazd nun- 
cjusza papieskiego z Pragi. 


mini- , 


Posiedzeniu przewodniczył prezez rady mini- 
strów, Svehla. Minister- spraw zagranicznych. dr 
Benesz, wygłosił wyczerpujący: referat, poczem -o 
godzinie 10-ej wieczorem przerwano posiedzenie. 
Narady będą kontynuowane. - 


Konferencja Chamberlaina i Rakowskiego 
bez żadnego skutku. 


midyn. (AW). W kołach parlamentarnych 
twierdzą, że konferencja między Chamberlainem 
a Rakowskim nie doprowadziła do porozumienia, 
tak w sprawach politycznych, jak i gospodar- 
czych. Rakowski nie podał konkretnych danych 
co do poprawy stosunków wizajęganych, lecz przy- 
jął tylko oświadczenie Chamberlaina z tem, że za- 
komunikuje je Moskwie, 

W CHINACH, 

Londyn. (AW). Reuter donosi z Szanghaju, że 
chińska Izba handlowa postanowiła stosować re- 
presje wobec banków obcych przedewszystkiem 
angielskich. Równocześnie domaga się ona ustą- 
pienia z firm i banków chińskich wszystkich An- 
glików. 

Lomdyn. (AW). Donoszą, że Czang-Tso-Lin ba- 
wi w Tiemntsinie, gdzie stara się o utworzenie no- 


wego rządu. W Szanghaju przyszło onegdaj do 
starcia między strajkującemi a policją, również 
wczoraj wywiązała się walka policji ze strajkują: 
cemi, którzy chcieli napaść na siedziby europej- 
czyków. 
NIEMA UKŁADU ANGIELSKO-JAPOŃSKIEGO. 
Nowy Jork. (PAT). Japoński minister spraw za 
granicznych, Sidehara, oświadczył, że Japonja nie 
sprzeciwia się konferencji w sprawie chińskiej, 
któraby ewentualnie miała się odbyć w Londynie. 
Zdaniem Japonji konierencja taka jest właściwie 
zbędna, ponieważ z Chinami toczą się obecnie ro: 
kowania, które mają widoki powodzenia. Nastę- 
pnie zaprzeczył minister. wiadomościom o tajnym 
układzie między Angiją i Japonją, względnie mię- 
dzy Amglją, Japonją i Ameryką. 


Socjaliści awangardą bolszewizmu. 


Tak twierdzą we Francji. 


Paryż. (PAT). „Echo de Paris“ zauważa, że no- 


wa taktyka Zinowjewa polega na uważaniu i tra- 


ktowaniu socjalistów, jako przednią straż bolsze- 
wizmu. Oto właśnie zgodnie z tym planem Mo- 


skwy stara się oma pozyskać syndykaty angielskie 
dla obecnego ruchu wśród górników angielskich. 
Świadczy to o tem, że posiew zaczyna wschodzić. 


Bezczelna pokora wilka niemieckiego 


Berlin. (AW). Eryk Dombrowsky zamieszcza w 
„Berliner Tageblatt“ antyku, nastrojony kompro 
misiowo w sprawie wojny handłowej polsko-nie- 
mieckiej. 

Autor kończy wiarą w porozumienie. Sprawa 
importu węgła może być załatwioną. Co do kon- 
wencji weterynaryjnej, to Niemcy powinni się zgo 
dzić ze stanowiskiem Polski. Do tej komisji mógł- 
by wejść rzeczoznawca Polski. 

UKRYTA NIENAWIŚĆ. 

Berlin. (AW). Nacjonialistyezny „Der Montag" 
zamieszcza artykuł wstępny b. ministra Harimissa, 
pod tytułem „Republika połska*, 

Artykuł pisany jest w tonie nieprzyzwoicie a- 
gresywnym, pelen wymysłów pod adresem Polski, 
którą nazywa państwem sztuczńem. Artykuł roi 
się od wyrażeń karczemnych. 

B. minibiter pisize, że „Polska prowadziła rokowa 
nia hamdiowe w stylu rabusiów“, uważa warunki 
stawiane przez Polskę za niesłychane, W artyku- 
łe są takie zdania: „Polska ma zawsze w zana- 
drzu przygotawaną podłość, niezgodną z kulturą, 
autor siawi naturałnie „kulturę“ niemiecką. Ar- 
gumentując dałej kłamstwem, b. minister twier- 
dzi, jakoby prowincje, oddane Polsce, uległy zni- 
szczeniu i nazywa przymusowe odstąpienie tych 
prowincji zbrodnią. ć j 

W końcu autor oświadcza, że uda się osięgniąć 
pragnienia nacjonalistów, to jest odebrać te zie- 
mie Polsce. 

Warszawa. (AW). Z końcem tygodnia ma pnzy- 
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JAN PIETRZYCKI. 
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Żeby rozumieć Paryż, żeby poznać i odczuć 
duszę tego przedziwnego miasta — słusznie pisze 
m swych „wrażeniach“ Beylin — trzeba nie zja- 
wiać się tam od czasu do czasu, jako cudzozie- 
miec, zwiedzający miasto, ale przeżyć tam kawa- 
łek życia, trzeba tam być młodym, tam radować 
się i smucić, tam kochać i zdobywać. tam zdra- 
dząć i być zdradzanym. Czarujące miasto. przez 
które przelewa się najbujniejsze, najprawdziwsze 
życie, gdzie dobrze jest być szezęśliwym, a mmiej 
źle, niż gdaieimdziej, oddawać się smutkiom. Mia- 
sto, w którem każda forma życia jest formą dv- 
skonałą, styl wszelkich zdarzeń — piękny, gdzie 
na każdym kroku odczuwa się nierozerwalną 
łączność historyczną z dniem wczorajszym, gdzie 
jest się co chwila dziedzicem dorobku kulturalne- 
go wieków. Jakąkolwiek drogą wkracza się tu- 
taj, czy drogą nauki, czy sztuki, pracy, czy zaba- 
wy — wszędzie widzi się przejawy życia, których 
styl — jest stylem najlepszym. I to jest właśnie 
przyczyną zgodności zachwytów nad Paryżem 
łudzi, którzy całkiem różnemi drogami wchodzą 
do tego miasta i po tem mieście chodzą. 

©udzoziemcy, gdy znajdą się w Paryżu, po za- 
czeTpnięciu wrazen artystycznych w teatrach, ra- 


być do Warszawy dr Prądzyński, prezes delega- 
cji polskiej do rokowań z Niemcami, który złoży 
sprawozdanie z przebiegu rokowań i otrzyma dal- 
sze instrukcje. Jest nadzieja, że wskutek nacisku 
niemieckich sfer gospodarczych rokowania wej- 
dą na tory realme. 

Berlin. (AW). socjalistyczny ..Vorwarts" zamie 
szezą krytykę artykulu członka związków zawo- 
dowych Kdgarta, który, jako przedstawiciel tych- 
że, brał udział w rokowaniach polskio-niemieckich. 
Artykuł napisany jest w spokojnym tonie i wy- 
kazuje obustronną potrzebę dojścia do porozumie- 
nia i załagodzenia konfliktu. Autor stara się je- 
dnak dowieść słuszności żądań niemieckich. 


Wiadomości 
telegraficzne. 


PADEREWSKI O PRAWACH POLSKI. Paderew- 
ski wygłosił w londyńskim klubie prasy mowę, w 
której zaznaczył, że Polska w traktacie pokojowym 
nie otrzymała tego, 00 się jej należy, np. powinno 
było być jej przyznane całe terytorjum Gdańska, al- 
bowiem ma ona do tego terytorjum święte prawo; 


| także przy ustalaniu zachodniej granicy ukrócono 


prawa Polski, gdyż dzisiaj w państwie niemieckiem 


pozostało o wiele więcej Polaków, niż Niemców w 
Polsce. Także i na (Górnym Śląsku mie otrzymała 


dzi zaglądają do paryskich kabaretów. Najlepiej 
poznaje się w nich dowcip, finezję, lekkość, a nie- 
kiedy (w odniesieniu do tematu) i perwersje Pa- 
ryża, 

Oto pierwszy z brzegu przy bulwarze Clichy 
ekscentryczny „kabaret śmierci“. Niema w nim 
wprawdzie subtelnej satyry „Chat noir“. ani lek- 
kiej piosenki „Aristide Bruant“, kabaretów, któ- 
rych godłem literatura. Tutaj szuka rozrywki 
dziecię ulicy: paryski tłum. mniej wybredny, łasy 
raczej na jaskrawe emocje. 

Fronton domu zdaleka już zwraca uwagę. Za- 
słonięto go żałobnemi kirami o srebmych fren- 
dzłach, z ogromną, białą czaszką i piszczelami, 
wyszytemi na czarnej kotarze nad wejściem. W 
bramie po obydwóch stronach widnieją oparte o 
ścianę dwa wieka trumienne. 

iWąskiemi drzwiami, pośród czarnych ścian, 
malowanych w desenie z ludzkich szkieletów, do- 
stajemy się do niewielkiej sali „jadalnej”*. Bufet 
ma kształt katafalku, stoły, to zamknięte trumny. 
oświetlone żóltemi płomykami świec woskowych, 
pomieszczonych w kandelabrach z kości i cza- 
szek. Służba w strojach żałobników — conferen- 
cier w babicie i ezarmej piusce na głowie, przy- 
biera pozór zakonnika. 

"Na ścianie krypty rozsumięto czarną zasłonę, 
a oczom zebranych ukazuje się balet. Przy dźwię- 
kach organów pary taneczne zawodzą jakiś obłę- 
dny tam życia. Lecz rychło melodja przechodzi w 
akordy żałobne, mlode ciała ranecznic zmieriają 
się w szkielety. Szkielety tańczą dalej, uśmiecha- 
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Polska. wszystkiego to się jej należało. Mimo to Pol- 
ska pogodziła się ze stanem rzeczy, p ile przynaj- 
mniej będzie jej zapewniona nietykalność tego, © 
jej przyznały traktaty pokojowe. * "==; 

SAMOLOTY POLSKIE W HISZPANJI. W związ- 
ku z podaną informacją © locie polskiej eskadry lot- 
niczej dy (Hiszpanji zaznaczyć należy, że (o Madry- 
tu przybył jedynie samolot prowadzony przez gene- 
rała Zagórskiego. (Reszta eskadry z powodu bardzo 
niekorzystnych warunków atmosferycznych zatrzy- 
mana została w Biarritz, skąd najprawdopodobniej 
pdleci do Polski drogą przez Włochy, Austrję i Cze- 
chosłowac ję. t 


ROKOWANIA (POLSKO-OZECHOSLOW ACKIE. 
Wezoraj wyjechała z Warszawy samolotami do Bema 
monwskiego delegacja do rokowań lotniczych z Cze- 
chosłowacją. W delegacji majduje się również naczel 
ny dyrektor Aerolotu, dr. Zygar. 

CODZIENNY CHLEB BUŁGARIJI. Były komuni- 
styczny poseł Gabrowski został w (Zirnawo zamor- 
dowany. 

ZJAZD PRASY NIEM. W GDAŃSKU. Wczoraj 
przybyli do, Odańska uczestnicy zjazdu wydawców 
pism niemieckich. Zjazd odbywał się w Królewcu. 
„Danziger Allg. Ztg.* pisze, (że (Gdańsk zagnożony 
przez Polskę i opuszczony przez Ligę Narodów liczy 
na poparcie prasy niemieckiej w swej -walce o byt. 

ROKOWANIA BEZ SKUTKU. Rokowania polsko- 

gdańskie, które zostały zakończone w sobotę nie do 
prowadziły do wyników. „Baltische Presse“ pisze, 
że nieustępliweść senatu zaprzepaściła w ten sposób 
żywotne interesy gdańskiego życia gospodarczego; 
które jest oparte: na porozumieniu (z Ppiską. Polska 
mimo całej swej dobrej woli nie może dopuścić do 
przyznania Gdańskowi nadmiernych sum, których 
senat domaga, się przy podziale ceł. Senat opiera 
ne pretensje na fałszywych danych statystycz- 
nych. 
p KRYZYS GDAŃSKI NA 500 LAT. Przesilenie rzą- 
dowe trwa. w dalszym ciągu i nie prędkia się jeszcze 
skończy, Lewica a przedewszystkiem socjaliści od- 
mawiają swej współpracy z bankrutami hakatastycz 
nemi. „Danziger Rundschau“ pisze, że jeżeli tak da- 
lej pójdzie, to kryzys (przetrwa 600 lat. 

ROSJA ZBROI (SIĘ. (Korespondent „Morning Post* 
donosi, że między Rosją a Niemcami doszły do skut- 
ku pertraktacje wi sprawie produksji gazów trują- 
cych. W najbliższym czasie udaje się do Rosji kilku- 
set specjalistów, którzy zajmą się nozw inięciem tego 
przemysłu. Nadto mad sowiecki zamierza wybudo- 
wać na Uralu i w Rosji środkowej szereg nowych 
fabryk amunicji. 

STUDENCI AMERYK. W WARSZAWIE. Dziś 
przybyła do Warszawy wycieczka studentów amery 
olka która, Zwiedził% Poprzednio: Poznań i oko- 
10e. 

0 SPADEK PO STINNESIE. Toczą się obecnie 
rokowania o spadek po Stinnesie, szczególmiej zaś 
© sprzedaż „Deutsche ANg. Zig, którą synowie 
Stinnesa zastawili w bankach. 

ZNOWU ŻYDZA! Policja gdańska aresztowała nie- 
jakiego Aleksandra Ziffersteina, który uprawiał 
szmugiel towarów monopolowych do Warszawy. Wy 
kryto jednocześnie całą bandę przemytników. Wszy- 
scy są żydami. 

PROF. STEINACH ZNÓW ODMLADZA. „Berliner 
Zeitung am Mittag“ donosi, że prof. Steinach zdecy- 
dował się fabrykować swój środek odmładzający na 
wielką skalę. W tym celu prof. Steinach ponozumiał 
się z pewnym przedsiębiorcą „fanmaceutycznyma, kitó- 
ry będzie środek wspomniany produkował masowo. 

c KATASTROFA KOLEJOWA WE FRANCJI. „Ma- 
tin“ donosi (o zderzeniu się dwóch pociągów na linji 
Villeneuvs—Saint George pod Paryżem. 31 osób od- 
niosło lekkie rany. 
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jąc się spróchniałemi szczękami, 
widzom pożóikłe piszezele. 

„Olou“ programu stanowi co wieczora talk zwą- 
ne ..krematorjum*", Do wnętnza sarkofagu, w kitó- 
rym ziożono mary. zapraszają, jednego z gości. 
poczem za pomocą luster i świateł wywołują złu- 
dzenie rozkiadającego się ciała. Twarz leżącego, 
niatowo-szara, zwolna sinieje, usta i oczy oble- 
kają szafirowe plamy, wreszcie skóra poczyna 
próchnieć i powoli opada na dmo sarkofagu, uka- 
zując nagi szkielet. 

Jak twierdzi conferencier. „należy się do wszy- 
stkiego przyzwyczajać, a zwlaszcza — do rzeczy 
nieunikmionyeh“.. Przy wyjściu — w ściamie ma- 
łe okienko. Wolno przez nie każdemu zaglądnąć. 
by ujrzeć pokój, obity kirem, katafalk pośród 
świec i kwiatów, a w wumnie — samego siebie! 

-Bo wszędzie jest cien śmierci — i w winie i 
w weselu oto stoicka filozofj starej, uliczmej 
piosenki z Montmartre. I à 
_ Nie dalej, jak o kilkadziesiąt kroków od roze- 
Snianego pustotą kabaretów bulwaru Clichy, od 
uugocącego czerwienią wiatraku Moulin Rouge — 
w kr ętych uliczkach przedmieścia kryją się owe 
mroczne piwnice, w których przy wątłym gazo- 
wymi p.omieniu zabawia się paryski apasz i jegw 
kochanka. Stają w pamięci opowieści Conan Doy- 
le'a, owe tajemnicze zniknięcia, zagadkowe, krwa 
we zbrodnie, cała groza podziemnego labiryntu, 
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z którego patrzą złe oczy, w którym ginie bez 
śladu zdławiony krzyk. 
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Czwartek 


Dziś 16 Andrzeja i Ben. 
jutro 17 Aleksego Leona 


Wschód słońca o g. 4 m. 
27. Zachod o g. 7 m. 09. 
Długość dnia g. 15 m. 42. 
Przybyło godz. 2 m. 58. 


Wschód księżyca o g.8. m. 
| 43. r. Zach. o g. 10 m. 31 w. l 
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TEATR IM. SŁOWACKIEGO. Dj 
Czwartek: „Siedem krów tłustych”. gg 
REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI*. 
(Ozmartek: „Katja tancerka“. 
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“, 
Czwartek: „Niewinna grzeszmica* (pierwszy występ 
gości warszawskich). : 
Piątek: „Niewinna grzesznica”. 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH: 
NOWOŚCI: „Kobieta iw kajdanach“; dramat w 8 ak- 
tach. Dia dzieci ú młodzieży dozwolone. 
PROMIEŃ: „Kupiec wenecki“; dramat w 10 aktach. 
REDUTA: „Kobieta i pieniądz“; miłość kobiety a pie- 
niądz, problem ujęty tutaj bardzo oryginalnie. Jako uzu- 
pełnienie: Najlepszą dwuaktowa komedja amerykańska. 
Wielki podwójny prognam! 
'UCIECHA: „Świat pokus“; lekka komedja w 6 aktach. 
„Samochód Nr. 11“, ikomedja sportowa w 6 aktach. 
WANDA: Z powodu robót adaptacyjnych Kinoteatr 
zamkniety. 
WARSZAWA: „Tajemmica klubu Bavoi; 
oli Carlo Aldini. 
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w głównej 
—o— 
Dyżury aptek. 
(Czwartek 16 lipca: 
AJ «old Kogfoną, Rynek 22. — Aptaka. Gwiia- 
Erol 15, — Ar pod GM Kar- 


melicka 23. — Apteka, Warszawska 39. — Apteka pod 
Amńolean, Dietlo:wska 76. 
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Przyjechali do Krakowa. 
w dniu 15 lipea: 

Grand Hotel: Feliks Borcharat — Wamzawa; Józef 
Margulies — Bielsko; Lucjan Kreczmar — Dąbrowa Gór 
mieza; Dr Józef Gońka — Bochnia; Karol Wyrwicz — 
Wilno; Józef Hapke  - Gdańsk; Mlieczysław Kowaliski— 
Wiedeń; Janina Amkroziewicz — Katowice. 

Hotel Saski: Witold Morawski — Miławczyce; Misołaj 
Sowiecki — Warszawa; Alfred Jarończyk — Nowy Sącz; 
Józef Wiłoszewisiki — Wojsławice; iBronisława Wojścin- 
równa — Wojsławice; Garabed Avakian — Ognstantia; 
Kiem. Śiwiienczewilka — Ostrowiec; Emiha Kesting — 
Warszawa; Janina Bogacka — Warszawa: Samuel Eljasz 
— fGhodmo; Osiasz iLutwk — Skole; Szulim Grniffel — 
Skawima; Edward Lohman — Secemin; Leib Flieder- 
mann — Warszawa. 


Rozkład pociągów osobowych 
przychodzących | odchodzących za stacji krakawskie', 
Ważny od 1 czerwca 1925 


Czas Odiazd: do Czas 3 Przyjazd z | 
2-20 | Lwowa 0:22 | Lwowa ' 
250 | Krynicy 5:3) | Krynicy Przemyśla 
6:35 | Lwo va c 5:40 | Zakopanzgo 
7:50 | Lwowa 6:30 | Tarnowa 

11 05| Krynicy i Zagórzaj| 6'43 | Lwowa 

11:45| Lwowa 650 | N. Sącza 

13:15 | Lwowa 122 | Wieliczki 

15:25 | Przemyśla iLwowaj| T4 | Lublina 

16:25| Tarnowa 7147 | Oswięcimia | 

19-20 | Bochni 8'15 | Niepołomic 

20:05 | Lublina 9:46 | Lwowa 

2050] Lwowa 3 1220 | Wieliczki 

22251 Krynicy i Stryja 1230 | Kocmyrzowa 

2320 | Lwowa 340 | Lwowa 
2-35 | Zakopanego I Rabki || 1505 | Zakopanege Sącza, 
7-30 | Zakopanego 1545 | Krynicy i Zagórza 
850] N. Sącza 16:15 | Lwowa 

13:30 | Zakopanego Sącza | 17:00) | Niepołomic 

19'30| N. Sącza 1725 | Lwowa | 

23:35 | Zakopanego 1835 | Tarnowa 
0:30 | Warszawy 18 45 | Wieliczki | 
16:50 | Katowic 2020 | N. Sącza i 

18-08 | Gdańska 2050 | Przemyśla 

22:20 | Poznania 21-00 | Zakopanego 
0:50 | Piotrowic 21:48 | Lwowa 
4:20 | Piotrowic 23-30 | Zakopanego I Rabki 
112] Piotrowic 23:47 | Krynicy 

10 20 wca 1:48 | Płotrowie | 

1420 | Piotrowic 2-08 | Warszawy i 

17:55 | Cieszyna 506 | Łodzi i Poznania 

21:15] Dziedzic 5:58 | Poznania 
410| Niepołomic 8:15 | Warszawy 
820| Wieliczki 7:29 | Dziedzic 

13:40 | Kocmyrzowa 815 | Warszawy 
13:50 | Wieliczał 830 | Warszawy 
1410] Oświęcima 915 | Piotrowic 
1430 | Niepołomic H 10-05 | Gdańska 

20:20 | Wieliczki 10 40 | Cieszyna 
8:45 | Warszawy 12:58 | Katowic 

1410 | Warszawy 15 15 | Pio rowie 
19:30 | Wamzawy 1605 | Katowic 

23:68 | Warszawy 16:43 | Warszawy 
19:15 | Warszawy Wschodj| 19:10 | Piotrowic 

2145| Łodzi Kaliskiej 2037 | Poznania 
100 | Katowic 2210 | Katowic 

10705 | Poznania 2250 | zywca 

13:30 | Katowic 23:05 | Warszawy 

| 1615] Trzebini 
Tłusty druk oznacza pac. gl pozpiazzna, 


6:0 


„GONIEC KRAKOWSKRT", 


Nr. 162. 


Działalność 1 p. sap. kol. w Krakowie. 


Wspaniałe wyposażenie sal wykładowych pułku. — Specjalizacja szeregowych 
w pracach sapersko-kolejowych. 


„Jak, wiadomo, dnia 11 bm. odbyła się w Krakowie 

„wspaniała uroczystość poświęcenia sztandaru 1 p. 
sap. kolej, którą zaszczycił swą obecnością Pan Pre- 
cydent Rzeczypospolirej Stanisław Wojciechowski. 

(Korzyktając ze sposobności i uprzejmości oficerów 
pliku kolejowego, zwiedziliśmy wówdzas koszary 
które dzielą się na koszary im. hetmana Żółkiewskie- 
go i koszary króla Stefana Batorego. Wszystkie wale 
śżolnienikie, kuchnie, magazyny, pralnia, czytelnia, 
kasyno podoficerów i kasyno oficerikie. oraz inne 
isale imponują wzorową czystością, hadem, posiadają. 
iwymaganą przez hygjeńę przestrzeń i słup czystego 
ipowiietuza. Wezędzie zapnmowadzona jest instalacja e- 
lektryczna. 

Wapomniawiszy pokrótce w ogólnym zarysie o ubi- 
kacjach 1 p. sap. kolej. w Krakowie, zatrzymamy się 
jednak przedewszystkiem przy salach wyłkladowych 
pułku, wyposażonych nader bogato odpowiednio do 
kierumku specjalizacji szeregowych w pracach saper- 
slko-kolejowych. Sale te zasługują na szezególniejszy 
opis. 

I tak na pierwszy plan wysuwa się sala wykłado- 
wa drogiowo-mostowa, pozostająca pod  kierowinie- 
«wem mjra inż. Kolodziejczyka. Prócz wygodnych 
ław szkolnych. tablicy i katedry rzucają się w oczy 
iwapanmiałe modele mostów. Jest tu pomniejszony (z 
żelaza wykonany) model składanego mostu żelazne- 
go wojennego dwupięirowego, systemu Roth+Waagme 
ma o rozyfętości rzeczywistej 15 metrów. Ponadto 
znajduje się w sali cały szereg drewnianych modeli 
mostów leżajowych różnych typów i konstmkeyj. ze 
szczególńkami wykonanych. Na- ścianach- sali widnie- 
ją Hoze ilustracje i rysunki mostów wizelakiego no- 
dzaju. Zarówno modele, jak i rysunki wykonane są 
własnemi siłami 1 puiku saperów kolejowych. 

Z koleji zasługuje na specjalny opis sala wytkła- 
'dowa służby michu i telegrafu, oraz urządzeń ochron- 
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POŻEGNALNY ;WYSTĘP „QUI PRO QUO“. Dziś 
wą czwartek w: teatrze miejskim „ostatni wieczór 
świetnego kabaretu warszawskiego „Qui pro quo“, 
który tak doskonale bawił (Kraków przez 2 tygo- 
dnie. Dzisiejszy wieczór będzie rewją humon w spe- 
cjalnym rapertuanze pożegnalnym. Niewątpliwie ca- 
ły Kraków zjawi się w teatrze, aby pożegnać mi- 
łych gości. i 

PIERWSZY MILJON (KILOMETRÓW POLSKIEJ 
LINJI LOTNICZEJ. W 'dniu 11 lipca br. przeleciały 
płatowee Pobkiej Linji Lotniczej swój pierwszy mi- 
lion kilometrów. Kyfra potężna, zrozumiana dopie- 
ro wtedy, gdy się porówna długość równika ziem- 
skiego 44.000 klm., odległość księżyca od ziemi — 
384.420 km i droge księżyca naokoło ziemi 2.500.000 
km z przelecianą linją Polskiej Linji Lotniczej «od 
pierwszego dnia jej założenia, tj. odl września 1%2 
roku do dnia 1d lipea 1925 r. Blisko dwadzieścia 
„pięć razy równik 'dookołw — bez żadnego wypadku, 
z punktualnością prawie t00 proc. i wśród, trudnosci, 
które trudmo pojąć, gdy się ich na własnych ner- 
wach ustawicznie nie odczuwało. 

Ten miljon kilometrów, obsłużony personalem te- 
chnicznym t administracyjnym polskim daje zupełną 
gwaramtję, że przy trochę emengiczniejszym popar- 
ciu linji przez Rząd i społeczeństwo, zamieni się w 
całe szeregi miljonów, powiększając z każdym dniem 
i każdą porą roku doświadczenie i potrzebę komuni 
kacji lotniczej. w Polsce. By uzyskać w (przeciągu 
trzech lat tak ładną sumę przełecianych kilometrów 
trzeba było zapomnieć œ deszczu i mgle, o zimie i 
wichrach, trzeba było latać i latać. Ściśle według 
rozkładu lotów, nie oglądając się ma nerwy, z wyt- 
kniętym celem stworzenia nietylko linji, lecz stałe- 
go połączęnia, na minuty obliczonego ruchu pasażer 
skiego, pocztowego i towarowego. Ten w Polsce 
pierwszy jubileusz lotniczy jest największem odama- 
czemiem, jakie mogło spotkać Kierownictwo: (Polskiej 
Linji Lotniczej i cały jej personal techniczny i admi 
nistracyjny. Z dumą notujemy te pierwsze polskie 
miljon kilometrów w. powietrzu. 
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'ODEZWA DO OBYWATELI MIASTA KRAKOWA! 


Walka w dach mad głową, to jedna z najwięk- 
szych trosk życia codziennego. Kraj nasz wojną zni 
szcezony, tysiące domów w. gruzy rozbitych, z pro- 
'wincji ściągnęło setki ludności bezdomnej do miast. 
która cisnąć się musi po kilka rodzin 'w jednej ubi- 
kacji, lub niszezyć resztki zdrowia po wilgotnych 
i brudnych suterymach. Katastrofa powodzi pozba- 
wiła setki modzin znowu dachu nad głową. ' 

Zapowiedź nozbudowy miast, jak również miasta 
Krakowa, mie tak prędko w czyn wprowadzoną 20- 
stanie. W tych ciężkich warunkach mieszkaniowych 
niema 'prawie dhia, ażeby któregoś z lokatorów wraz 
z rodziną w idrodze ekcmisji sądowej lub w drodze 
administracyjnej na bruk nie wyrzucono. 

„Ten stan rzęczy urąga prawom człowieka“. Aże- 
by przeto przyjść z chwilową pomocą tym nieszczę- 
śliwym rodzinom, pozbawionym dachu nad głową, 
Związek lLokatorów, (Kraków. Plac Matejki 3, po 
wziął zamiar wybudowania sehbroniska dla eksmito- 
wanych lokatorów. Po długich staraniach uzyskał 
na ten cel odi Prezydjum miasta odpowiedni obszer- 
my grunt przy ul. IPrądnickiej. Schronisko to musi 
być zbudowane w jak najkrótszym czasie i'ofiammo- 
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nych. Na środku sali ustawiony jest prześliczny mi- 
uiaxurowy model stacji wraz ze wszystkiemi urządze- 
niami stacyjnemi i ochronnemi. Model tem, posiadają- 
cy najdrobniejsze, Świetnie wykonane przymądy i 
sprzęty stacji kolejowej, złączony.jesł z prądem e- 
lektrycznym, talk, że w czasie wykładów wszystkie 
aparaty stacyjne zostają uruchomione i zarówno bu- 
dymek stacyjny, jak i sygmaiy oświetlone są elektry- 
eznością. Dla wywołania ciemni optycznej w sali pod 
czas pokazów, okma zaopatrzone są w drewniane 0- 
ikiennice, zamykane podczas wykładów. Prócz tego 
znajlują się tu piezycyjnie wykonane tablice :ygna- 
fzacyjne i osobne aparaty telegraficzne. Kierowni- 
kiem tej sali jest kpt. Pustelmik. 

Trzecią i ostaznią impomującą salą wyłkładową jest 
saia maszynowa, posiadająca model naturalnej wiel- 
kości przekroju parowozu kolejowego wraz z pordwo- 
ziem, Graz model drewniany kotła parowego. Poza- 
tem znajdują się tu modele silników spalinowych, o- 
raz różme części składowe maszyn i tablice poglądo- 
we do szkołemia szeregowych. Kierownikiem tej sali 
jest mjr. inż. Hampel wraz z oficerem wykładowym 
Tor. Forysiem. 

Świetne wykonanie modeli i tablice w salach wy- 
kładowych silami samego pułku wymaga speajalnego 
podkreślenia. Jeśli zauważymy jeszcze doskonałe wy 
niki egzaminów szeregowych z kursów sapen-iko-kole- 
jowych, oraz wzorowe wyszkolenie rmłkowej szkoły 
podoficerkkiej pod sprężystem kierownictwem Kpt. 
Frączkiewieza — wówiczas zamalo jest powiedzieć. 
że działalność 1 p. sap. kolej. w Krakowie może być 
śmiało wzorem dla innych pułków Armjr Polskiej- 

Przyznać i podkreślić należy, że żelazna ręka do- 
wódcy pulk. Kolamko wskliego, a zarazem jego ojcow- 
ska opieka nadj żołnierzem, zdziałary wiele, b. wie- 
le dobrego dla naszej Armji, która już dziś stoi w 
pierwszym nzędzie wojsk europejskich. 


ścią ogółu mieszkańców miasta i wydatną pomocą 
(Rządu. s 

Celem rozpoczęcia tej pracy zawiązany został sta- 
raniem Wydziału (Związku iLokatorów z naĵpowaž- 
niejszych obywateli i reprezentantów władz pań- 
stwowych Komitet Budowlany pod protektoratem 
Najprzewielebmiejszęgo IKsięcia-Biskupa Adama Ba- 
piehy. Pierwszym zadaniem tego Komitetu budowla 
mego, jak i Wydziału Związku lokatorów jest na tę 
budowę zebrać odpowiednie fundusze i materjał bu- 
dowlany w drodze ofiarności publicznej. W tym ce- 
lu rówhocześnie zarządza się zbiórkę cegiełek bu- 
dowlanych, tak po domach, jak lokalach publiez- 
mych, a to po (10,6 i 1 zł. 50 i 20 groszy onaz ce- 
giełek hcmorowych przez osoby zaopatrzone w legi- 
tymacje Związku a zatwierdzone przez magistrat ja 
ko władzę samorządową. Niech nikt przeto nie odmó 
wi ehoćby najskromniejszego datku dla bliźniego, 
pozbawionego dachu nad główą. Wszystkie osoby 
chętne do współdziałania w tej pracy zaprasza Wy- 
dział Związku Lokatorów. 

Bliższych informacji udziela biuro (Związku Loka- 
torów, Plac Matejki 8. 

iPrezydjum Związku Lokatorów: Burczyk Mieczy- 
ław, prezes. Staśko Józef, zast. prezesa. Wiktor Mie 
czysław, zast. prezesa. — Członkowie Wydziału: Dr 
Aschenbrenner Tomasz, Brodek Ludwik, Gruszecki 
Jam, Kuszylek Rudolf. Jasiński Włodzimierz. Pauly 
Jan, Przybylski Władysław, Spalko Henryk, 'Wolskż 

- -— Ka _———— 

PRZYJAZD 500 SOKOŁÓW AMERYKAŃSKICH 
DO KRAKOWA. Jak już donosiliśmy, *z począ:kiem 
sierpnia br. przybywa do Polski wycieczka Sokołów 
amerykańskich, złożona z 500 osób. Wycieczka przy 
jeżdża do Warszawy, skąd przybędzie następnie do 
Krakowa. Goście amerykańscy zwiedzą, zabytki Kra 
kowa i saliny wiełickie. oraz Zakopane. 

Celem przyjęcia gości zawiązał się w: Krakowie 
komitet obywatelski, który pierwsze swoje posiedze 
nie odbędzie w piątek popołudniu w sali konteren- 
cyjnej magistratu. 

OBŁÓCZYNY. Dnia 18 bm. odbyła się w kościele 
SS. Karmelitanek Bosych przy ul. Łobzowskiej w 
Krakowie uroczystość obłóczyn p. Wandy Zechenter 
równy, córki p. Edmunda Zechentera, literata i śp. 
Heleny z Klemensiewiczów. Nowicjuszka otrzymała 
imię zakonne 8. IMarja Gerarda od: Trójcy iIPrzenaj- 
świętszej. 

Z PARKU DRA JORDANA. Po przerwie, spowo- 
dowanej zalewem parku, gry ń zabawy w; parku dr 
Jordana rozpoczęły się na nowo w: dniu dzisiejszym. 
Kierownictwo gier i zabaw Zwraca się z uprzejmą 
prośbą do PT. Rodziców i Opiekónw o zachęcenie 
młodzieży do lieznego uczęszczania na te zabawy, 
które się odbywają dla chłopców w poniedziałki, Śro 
dy i piątki, zaś dla dziewcząt we wtorki, czwartki 
i soboty każdorazowo od godziny 4.36 do 7 popoł. 

KRĘGIELNIA NA DZIEDZIŃCU STRAŻY PO- 
ŻARINEJ. Staraniem naczelnika! miejskiej Straży po- 
żarnej, p. Obidowicza, została urządzona 4 przed, kil, 
ku dniami otwarta kręgielnia dla korpusu Straży ©- 
gniowej. Naczelnikowi przyświecała trafna myśl, że 
kręgielnia w zabudowaniach Straży pożarnej da 
członkom jej miłą i podziwą rozrywkę. 

POŻAR W SKLEPIE KORZENNYM. We wtorek 
o godzinie 8 wieczorem powstał pożar w sklepie 
korzennym Jama Kuzbiela przy ul. Karmelickiej 8. 


Nr. 162. 


„Od pozostawionej lekkomyślnie przez właściciela 
płonącej świecy zajął sią worek z orzechami i drew- 
miane półki sklepowe. Wezwana straż pożarna przy- 
bywszy na miejsce musiala odrywać żaluzje zam- 
kniętego skłepu, by dostać Bię do wnętrza płonące- 
mo sklepu. Ogień ugaszono. 


STRASZNA ŚMIERĆ KOLEJARZA POD KOŁA- 
MI POCIĄGU. Dzisiaj rano znaleziono na torze kole- 
jowym u wylotu ulicy Wrzesińskiej zwłoki mężczy- 
zny. Jak się okazało, był to Ignacy (Godyń, konduk- 
tor pociągu towarowego, który wpadl pod koła por 
ciągu i pomiósł Kmierć na miejscu. 

Godyń prowadził pociąg towarowy do Podgórza 
iPłaszowa, widząc sygnał na „stój“, zatrzymał po- 
ciąg. Podczas postoju wyszedł widocznie z wagonu, 
ody tymczasem nadjechał na sąsiedni tor z przeciw- 
mej strony pociąg towanowy, 'wciągając Godynia 
pod koła, które przecięły kadłub na dwie części. — 
iZwioki, po przybyciu komisji sądowo-lekarskiej prze 
wieziono do zakładu medycyny sądowej. 


UPADEK Z II. PIĘTRA NA BRUK. Dziś o godzi- 
nie 9 rang wpadła na (bruk z okna II. piętra domu 
pod 1. 8 przy ulicy Becheńdkiej Blume Honiywachs, 
lat 18 licząca i dpznała wstrząsu mózgu, oraz zła- 
mania nogi. Nieszczęśliwą przewiozło Pogotowie ra- 
tunkowe w groćnym stanie do szpitala. 

PODEJRZANE PŁÓTNO. IW ekspozyturze Urzędu 
„óledczego „pod telegrafem* przy ul. Kanoniczej 24 
znajduje się sztuka płótna (B1 m) Tik z firmy Kru- 
sche i Emder z iPabjanie, podejrzanego pochodzenia. 
Poszkodowany zechce się zgłosić w powyższym u- 
rzędzie w godzinach urzędowych w; celu mozpozna- 
niai tegoż. 

--—TOT——-- 

GOPLANA—OTELLO—SAMSON I DALILA, oto 
trzy pierwsze przedstawienia operowe, któremi „Ze- 
spół artystów ©Opery warszawskiej” otwiera letni 
ezon operqwy w teatrze im. J. Słowąckiego. Zain- 
teresowanie przyjazdem IOpery warszawskiej do Kra 
kowa jest nadzwyczajne; prowincja zamawia teler 
graficznie miejsca na powyższe trzy przedsta wienia. 
Montaż dekoracyjno-dwietlny, jest na ukończeniu. 
„Bilety wcześniej są do nabycia w koncertowej ka- 
sie zamawiań u. J. Lipskiego, ISiawkowska 8, od nie- 
dzieli zaś, tj. 'dnia 19 bm. w kasie dziemnej teatru 
im. WJ. Słowackiego. 

„GOPLANA Żeleńskiego, osnuta na tle Baliady- 
ny, obudziła. wielkie zainteresowanie wrśód muzykab 
mych kół Krakowa. (Żeleński, jako reprezentant po- 
„moniuszkowskich tradycyj operowych, w „/opla- 
mie“ wyśpiewał najwznioślejsze natchnienia swego 
geniuszu. Reprezentacja Opery warszawskiej uważa- 
ja za swój obowiązek qozpoczęcie sezonu operowe- 
go genialnym dziełem, wielkiego kompozytora kra- 
śxowskiegio. © dekoracjach do „Goplany* krążą po 
maszem mieście legendy: bezgranicznegjo zachwytu. 
ge sfer znakomitości malarskich, które miały sposo- 
bność tąglądania na scenie warszawskiej dekoracji 
„Goplany'* dowiadujemy się, że istotnie nie widzia- 
no jeszcze takich cudów w. teatrze krakowskim, ja- 
kie zobaczymy na premjerze „Goplany* we wtorek 
gl bm. i 


„GONIEC KRAKOWSKI". 


Swiętokradztwo w Łodzi 


Łódź. 15 bm. [Wczoraj popełniono nowe święto- 
kradztwo w tutejszej katedrze. Świętokradztwo to 
jest identyczne z dokonanem przed dwoma tygodr 
niami. Złodzieje wieczorem zakradli się do kościoła, 
skryli się w ciemnościach, a potem, gdy kościelny 
poszedł na spoczynek, zrabowali wszystkie pienią- 


(dze z puszek ofiarnych, i przez okno wydostali się 
ma ulicą. (Zachodzi podejrąęnie, że sprawcy byli do- 
skonale obeznani z terenem, bowiem uciekali przez 
okno, o istnieniu którego nie wiele osób wie, gdyż 
jest stałe zasłonięte. Policja łódzka podobno już 
wpadła na trop sprawców kradzieży. 


Pułkownik=dezerter. 


Stospca. 15 bm. Onegdaj zgłosił się do polieji tu- 
tejszej komendy powiatowej pułkownik Władysław 
Lipski, były dowódca 6 pułku saperów: w Przemyślu. 
(Wymieniony zameldował, że wraca: z sowietów. Jak 


ido szpitala pod obserwację i stamtąd wydalił się w 
niewiadomym kierunku. iDopiero teraz rozwiązała 
się zagadka, gdzie przez tea cały czas przebywał. 
(Władze policyjne oddały pułkownika Lipskiego de 


się okazuje, pułkownik Lipski w. 1924 r. był oddany | dyspozycji władz wojskowych. 


Rozszarpani przez pociąg. 


Warszaw, 15 bm. W dniu wczorajszym, w godzi- 
nach wieczorowych, para narzeczonych, E0-letnia Ge 
mowefa Wojniewicz i 20-letni Jankiel Dorembus, obo 
je zamieszkali w Żyrardowie, udali się do pobliskie- 
go lasku na przechadzkę. Gdy w drodze powrotnej 
około godz. '9 wieczór znajdowali się w pobliżu prze 
jazdu kolejowego w niedalekiej odległości od mia- 
sta, spadł niespodziewanie deszcz. Zaskoczeni tem 
W. i D., nia widząc nigdzie schronienia, ruszyli z 


Dwie wielkie katastrofy wycieczek 


Qzerniowce. (Tel. wl). Przed kilku dniami niemal 
równocześnie w dwu miejsdowościach zdarzyły się 
dwie straszna katastnoty, których tofiarą padły w 
wietkiej ilości dzieci szkolne. . 

O pierwszej z nich pokrótce już donieśliśmy: Kilka 
dziesiąt uczenie szkoły żeńskiej pod kierownictwem 
nauczycielek wybrało się na wycieczkę autobusem w 
okolice Kiszyniewa. iNa spadzistej 'drodze ciężkie 
auto wskutek zepsucia się hamulca wywróciło się. 
Nauczycielka (Curtovici zginęła na miejscu ‘wraz zZ 
3-letniem swem dzieckiem. Zabite zostały również 
3 uczenice, 14 dziewcząt odniosło ciężkie rany. Dy- 
rektorka dostała wstrząsu nerwowego i stan jej jest 
bardzo groźny. Gdy przybyła na. miejsce katastroty 
pomoc, nauczycielka. ta zaczęła krzyczeć: „jZabijcie 
mię, to jam winna wszystkiemu, bo namówiłam je 
do wycieczki”. Z trudem uspokojono nieszczęśliwą 


biegiem toru pod parasolką panny Wojniewiczów- 
nej. Szum ulewy zagłuszył turkot zbliżającego się 
pociągu tak, że znajdująca sią na szynach pars wpa 
dła pod koła pędzącej na nich lokomotywy. Skutki 
wypadku były straszne: oboje nieszczęśliwi zostali 
dosłownie przez pociąg rozszarpani. 

i Władze policyjne prowadzą w tej sprawie docho- 

zenia. 


. m. 


szkolnych 


'kobietę i odwiezionp do szpitala. 

Drugi, podobny wypadek wydarzył się w Olteni- 
tza. Uczeniee szkoły tamtejszej z okazji zakończeńfa 
roku szkolnego, urządziły w parku festyn. Chcąc le- 
piej wszystko widzieć, 80 uczenic wydrapało się na 
dach Iodowni, stojącej na skraju parku. Spróchnia- 
łe wiązania [belkowe ciężaru tega nie wytrzymały 
i dach runął, grzebiąc dziatwę we wnętrzu lodowni. 
KS dziewcząt zginęło natychmiast, inne lz trudem u- 
ratowały się z pośródjoruzów i brył %odu... 

Dochodzenia stwierdziły, że nauczycielki nie pomo 
szą winy nieszczęścia, gdyż uczenice wydrapały się 
na dach bez ich wiedzy ù woli. Wieść o katastrofie 
momentalnie nozeszła się po mieście, budząc panikę 
wśród :łodziców. Na miejscu wypadku rozgrywały 

| się rozpaczliwe sceny. Na znak żałoby zamknięto: 
w mieście wszystkie sklepy, teatry ji kina. 


Giełda. 
} Keaków 16 lipca. 

Ną ziełdzie efdktów pd kitkudniąwej zwyżde imastąpiłaj 

ja zniżka. Chęć inąbyjwiąnia efektów, szczegól- 
pie (arbitraż zmalała do minimum. Na ogół tenden 
| cja słabsza, much pnierwijelkiii. RE. 

W jwalirtęgh i dewązach zastój ogólny. 1 

Na pogiełdziu robłeno jedynia Jawokjnem. 

Afcje. (Cyfry tw złotych). W transakcji: 
(Pharma (B. Jawomidki) 9.55—0.60 
(Zieleniewski 12.00—12.50 
A. Cegielski Poznań ô (19.00—19.50 
Parowozy 0.50—0.52 
Biersza 2.80 
/Tepege 0.93 


0.28 
Elektrownia Siersza 0.22 
Chodorów A35—3.40 . 
Chybie 139g * 


AKCJE NA POGIEŁDZIU i 
Jawommo łdrobne 9.00. 
Akcje AK Tuski Sk ir le 

i : a ; Bank Zwiąźku Spólek Zs- 
robkowych 7.50; iH. Cegielski 0.44; P oN eF 050; Sta- 
rachowice 1.70; Zieleniewski 12.00; Żyrardów 9.10; Ha- 
berbusch 6.20; Spirytus 215; (Ohodoráw 8.40; Ursus 1.157 
Bank Przemysłowy Lwów Q25. 
GIEŁDA W ZURYCHU. 


Polska Nafta 
y: Paryż 24.15; Londyn 25.04; N: 


Zamknięcie giełdy: P 
„Jork 8.154; Belgja 28.20; Włochy 19.00; Hiszpanja 74.80; 
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„J. H. ROSNY. 


Tygrys żebrakiem. 


— Zgrzybiałe tygrysy nie są w lepszem położeniu, 
miż stare lwy, opowiadał Sambregouy. Dręczone reu- 
matyzmem, ma pół ślepe, zatraciwszy węch i słuch mu 
szą często lec w wielkim szpitalu dżungli i oczekiwać 
śmierci. Stare dziki, jelenie, bawoły mają przynaj- 
anniej do rozporządzenia zdobycz nieruchomą w po- 
stad trawy, krzewów. kory młodych drzew, które 
mogą skubać w oczekiwaniu kojącej chwili pogrąże- 
mia się w nirwanę. A 

Stary tygrys natomiast musi zdobywać żywe mię 
80, obdanzone rączemi nogami, dobrym wzrokiem t 
/węchem. Zapach jego poprzedza 1 zdradza go, zd0- 
*bycz ucieka. Zresztą, jeżeli zdobycz ta jest bawo- 
łem lub dzikiem, łatwo zdarzyć się może, że uśmierei 
ona drapieżcę, Ipod którym drżą już łapy... 


— Widziałem raz jedno z takich nieszczęsnych 
urwierząt. Mieszkałem. wówczas w szałasie myśltw- 
skim ma krańcu wsi hinduskiej, pod lasem mało zba- 
danym i wyprawiłem na drugi Świat parę ludcżer- 
zych tygrysów, które były postrachem wieśniaków. 

Las był straszliwą puszczą, do zewnętrznej tylko 
jego strefy odważali się docierać zabobonni Hindusi. 

Opowiadat, że w głębi pnzecywają nadiudzkie isko- 
ky. które zabijają człowieka z taką łatwością, jak 
my zabijamy chrząszeza. Od wieków, jak twierdzo- 
no, żaden człowiek tam mie dotarł. Puszcza dziewi- 
cza, pozostawiona tajemnym potęgom, rozrastająca 
się według pierwotnych praw, żywiła stonie, bawoły, 
jelenie, antylopy, dziki, lamparty, czame pantery, no 
goroż«+, małpy, węże i szakale. 

(Miałem gwałtowną ochotę ma zwiedzenie tych prze- 
rażających głębi, ale zapuszezać się tam samemu z 
kilkoma tylko psami byłoby szaleństwem. Napróżno 
afiarowywałem iHindusom stosy rupji, żaden nie miał 
odwagi pójść ze mną. 

iMarzyłem pewnego wieczora przy oknie okratowar 
nem trzciną hambusową wobec krajobrazu zatopione 
go w Świetle księżyca, przy którem tańczyły wiotkie 
eienie czarodziejskiej baśni. W oddali kraniec nieu- 


płaganej puszczy Whit w srebrnosinym blasku i ni- 
gdy chęć moja wtargnięcia do wnętrza nie była rów- 
nie silną. 

Nagle odezwało się szczekanie i wycie psów. Nie 
było ono niezasadnione. Olbrzymi tygrys pojawił się 
i stanął w zmacznej zresztą odległości jod szałasu. 
Byłem bezpieczny. Kraty bambusowe urągały nawet 
temu królewskiemu zwierzęciu. Gdyby ośmieliło się 
je zaatakować, mogłem ipodziurawić jego ciało stoż- 
kowatemi kulami... Jedna zresztą kula w oko wy- 
starczyłaby, a strzelać umiem... 

Przyglądałem się 'przeto swobodnie drapieżnikowi. 

Był olbrzymi, jak już mówiłem, ale mimo to bar- 
'dzo chudy. Skóra zwisała mu na grzbiecie, szyji i 
pod brzuchem jak opończa na ramionach wychudłe- 
wo starca. Wyglądał bardzo nędznie. 

Alby go lepiej widzieć, wziąłem lornetkę i ujrza- 
łem wyraźnie to, czego domyślałem się przedtem. 
Był to tygrys zgrzybiały. 

Oczy nie błyszczały już tosforycznie, głowa chwia- 
ła się, a skoro postąpił z wahaniem kilka jeszcze kro 
ków, upewniłem się już zupełnie co do jego bezsil- 
ności. 

Stary łajdaku, morderco! mruknąłem. Nie długo 
już pociągniesz. Ostatnią swą 'w życiu ofiarę spoży- 
łeś pewnie. 

Przystając co chwilę, zbliżał się do szałasu. Musiał 
być ihardzo głodny. W odległości dwudziestu mniej 
więcej kroków zatrzymał się znowu i wydał jak gdy 
by jęk. Czyżby przypomniał sobie dni obfitości, 'kie- 
dy objadał się ciepłem mięsem i wypijał krew żyją- 
cej 'jeszcza antylopy? i 

Przyszły ciężkie czasy. Zadowoliłby się najdrobniej 
szą padliną, ale sępy i inni zjadacze trupów pilnowali 
dobrze swej dziedziny. 

Żal mi się zrobiłe biedaka, a ponieważ mieliśmy 
w tej chwili więcej mięsa, niż można było zużytko- 
wać, poszedłem wziąć udziec z dzika. 

— Masz, stary łajdaku! krzyknąłem. : 

Podniósł ociężałą głowę, 'przesttaszony. Rzuciłem 
udziec prosto pod „ego nogi. Mimo to wahał się. Po 
chwili jednak osłabionym węchem poczuł woń mię- 
sa. Wówczas schwycił je i począł pożerać, mrucząc 
radośnie. 


Mówią, 
krzyk żołądka (budzi inteligencję u najgłupszych na- 


że tygrys jest głupi. To możliwe. Ale 
wet zwierząt... Następnego dnia zjawił się znowu $ 
stanął na tem samam miejscu, gdzie dostał mięso. 

— To zmowu ty, stary bandyto! 

Czy poznał głos mój? Odpowiedział pomrukiem 
bardzo łagodnym i wówczas przyszło mi na myśl, 
żeby go oswoić. Mięsa było więcej jeszcze niż 
przedniego dnia. W tym roku okolica pełna była. dzi- 
ków, które pustoszyły pola i ogrody biednych Hiu- 
dusów. 

iPrzyniosłem przeto potężny kawał mięsa i zawoła- 
łem go. 

Już otwierał żarłoczną paszczę, nie obawiając sig 
podstępu. 

v 

— Od tej chwili weszło to w zwyczaj. Co wieczore 
ów krwiożerczy Żebrak pojawiał się pod szałazem $ 
co wieczora otrzymywał swą jałmużnę. 

Po tygodniu zbliżyłem się ostrożnie do niego. Po- 
tem zacząłem sam podawać mu mięso, wreszcie do- 
szliśmy do całkowitego porozumienia, tygrys oswoił 
się. 

Taki oswojony tygrys musi jednak służyć do cze- 
goń. [Wobec tego, że żaden Hindus nie chciał pójść 
ze mną w głąb puszczy, wziąłem jako towarzysza 
wyprawy tego potwornego kota oraz trzy psy © nie- 
omylnym węchu. Zwierzęta są w gruncie rzeczy tów- 
nie niemądre, jak ludzie. Swą ogromną ipostawą ty- 
grys trzymał w należytej odległości wszystkich dra- 
pieżników, nawet inne tygrysy. 

Smutny zresztą był jego koniec. Widując go nie 
ustamnie, ezczury, które grasowały w pobliżu szałasu, 
odkryły wreszcie jego bezsilność 4 pewnego dnia, pæ 
wracając ze wsi, zastałem go z otwartemi wmętnzmo- 
$oiami, pełnemi tych wstrętnych gryzoniów. Żył je- 
szcze, jęczał głucho, zanim jednak zdołałem wygonić 
mapastników, wyzionął duszę prostą ł drapieżną... 
,— Symboliczne jest twoje opowiadanie, zaśmiał 
się Sombreuse... Szczury bedą miały głos ostatni na 
tej ziemi. 

Pęzekład J. B. 


Br. 6. 
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Rząd a ożywienie 
ruchu budowlanego. 


POSIEDZENIE RADY PAŃSTW. FUNDUSZU ROZ- 
e ‘BUDOWY MIAST. 
(AW). Dnta 10 Fpea b. r. pod preewodnictwem 
wiceministra Skarbu p. J. Karsnickiego odbyło się 
2-gie posiedzenie Rady Państwowego Funduszu Roz 
budowy Miast, na kltórem komisarz do spraw kredy- 
tu budowlanego przy ministrze Skarbu p. Polkowski 
i dyrektor Banku Gospodarstwa Krajowego dr Szenk 
informowali przedstawicieli miast o tem, eo zrobił 
Rząd dotychczas 'w zakresie akcji budowlanej. 
P. komisarz (Polkowski zazmaczył przedewszyst- 
kiem, że dbając o dostateczne zaopatrzenie rynków 
w materjały budowlane Bank Gospodarstwa. Krajo- 
wego wypłacił przemysłowi ceramicznemu i cemen- 
towemu 8 miljonów złotych pożyczek krótkotermi- 
nowych. Pożyczki te nie uszezupliły ogólnej sumy 
przeznaczonej na kredyty budowlane i osiągnęły re- 
zultat pożądany, (gdyż dzięki nim cena cegły, podsta 
wowego artykułu udownietwie, z 70 zł za 1000 
sztuk, obniżona została do 50—52 zł (za 1000). Ce- 
na tta jest obowiązującą dla przemysłowców cerami- 
ków. Aby nie hamować ruchu budowlanego do chwi- 
li ogłoszemia ustawy © rozbudowie miast it przepisów 
wykonawczych do miej, Bank Gospodarstwa Krajo- 
„wego wydal po 1 kwietnia br. przeszło 4 miljony zło 
nych pożyczek na budowę poprzednio rozpoczętą. Po 
„ogłoszeniu przepisów wykonawczych do ustawy 0 
rozbudowie Bank (Gospodarstwa Krajowego przystą- 
pił na mocy instrukcji (Ministra Skarbu do przyzna- 
wania pożyczek na mocy tej ustawy, które wypłaca- 
me są przez Bank w miarę tpostępu budowy. Projektu 
je się przyjmowanie podań © pożyczki budowiane 
do dnia 15 sierpnia br. Aby działalność komitetów 
rozbudowy i magistratów na całym obszarze Pań- 
stwa była uzgyędniona, okazało się niezbędnem opra- 
cowamie odmośnego regulaminu (streszczenia reguia- 
minu tego ogłosiliśmy przed kilkoma dniami). 

(Dla poparcia inicjatywy prywatnej w budowni- 
etwie będzie uwzględniane w jak najszerszym zakre- 
sie udzielanie kredytu osobom prywatnym w tej na- 
dzięi, by pobudzić w niedalekiej przyszłości iniejaty- 
wę prywatną w ruchu budowlanym. Chodzi również 
o pobudzenie inicjatywy (prywatnej do budowy o wła 
snych siłach bez pomocy finansowej Rządu, a tylko 
przy pomocy udzielonych przez Rząd gwarancji. 

O dotychczasowej akcji fimansowo-budowlanej mó 
wil dyrektor Banku Gospodarstwa Krajowego dr 
Szenk. Do chwili rozpoczęcia przez Rząd akcji bu- 
dowlanej (Bank Gospodarstwa Krajowego udziekił kil 
kuset kredytów na cele budowlane na sumę ogólną 
A miljonów złotych; od 9 marca do 7 maja br. Sank 
Gospodarstwa Krajowego udzielił na cele budowla- 
me 4 milj. zł kredytu. (W maju przyznawanie dalszych 
kredytów musiało być wstrzymane do chwili ogło- 
szenia rozporządzenia wykonawczego do ustawy i0 
rozbudowie miast (wobec zastrzeżonej w ustawie in- 
gerencji czynników samorządowych). Normalne przy 
znawamie kredytów ma cele budowlame na mocy u- 
stawy mowej rozpoczęło się 28 czerwca br. Z War- 
szawy wpłynęło do Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go dotychczas54 podań z wnioskami komitetu rozbu 
dowy o kredyty budowlane na sumę 8.2 mj. zł. 
(załatwionio B7 wniosków ma sumę 4.9 milj zł), z pro- 
wimcji wpłynęło 50 podań ma sumę 4.9 milj. zł (załar 
twiono 14 ma sumę 800 tys. zł). Oddział Banku Go- 
spodarstwa Krajowego we Lwowie przyznał poza- 
tem 4 kredyty na sumę 668 tys. zł. Ogółem więc 'do 
chwili obecnej Bank Gospodarstwa. Krajowego wya- 
sygmował ma cele budowlane 6.8 milj. zł, mie licząc 
4 milj. zł, które wydał ma te cele przed: ogłoszeniem 
ustawy. 

Nad sprawozdaniami pp. Polkowskiego i Szenka 
rozwinęła się dyskusja. w której brali udział przed- 
stajwiciele miast: Krakowa, liwowa. Łucka, Prze- 
myśla, Radomia i innych; wyjaśnień "udzielali pp. 
Szenk i Polkowski. 

Zamykająe posiedzenie, p. wiceminister Skarbu J. 
Kananicki zaznaczył, że według obliczeń prowizory- 
czmych, Polska potrzebuje rocznie 60 tysięcy nowych 
mieszkań, których wybudowanie pochłonie 800 milj. 
zł rocznie. Jest rzeczą oczywistą, że wobec takiego 
ogromu potrzeb Rząd może dać tylko impuls, inieja- 
tywę, która powinna być podjęta przez miasta i @80- 
by prywatne. Na razie wytężyć mależy całą energję 
'w tym celu, (by pozostała część z sezonu budowla- 
mego nie została zmarnowana. 


| eg ` 000 
Prywatny ruch budowlany. 


Statystyka, prywatnego ruchu budowlanego w 
większych miastach Polski w roku 1924, ilustruje ten 
ruch w następujących cyfrach: Warszawa, rozpoczę- 
to 286 budowli ogółem, w item 145 budynków miesz- 
kalnych. Zakończono 195 budowli, w tem budynków, 
mieszkalnych 93, Łódź — rozpoczęto 316, w tem 123 
mieszkalnych, zakończono 284, w tem mieszkalnych 
103, Poznań — rozpoczęto 31, mieszkalnych ©, zakoń 
czono 65, w tem 16 budynków mieszkalnych, Lwów 
rozpoczęto 71, w tem 45 mieszkalnych, zakończono 
74, w tem mieszkalnych Al, Kraków — rozpoczęto 
54 budowle, w tem 49 mieszkalnych, zakończono 37, 
w tem 27 mieszkalnych, Wilna — nozpoczęto 112, 
w: tem 46 mieszkalnych, zakończono 88, w tem 31 
mieszkalnych, Bydgoszcz — rozpoczęto 106 budowli, 
w tem 9 mieszkalnych, zakończono ogółem 86 budyn 
ków, w tem 3 mieszkalne. 


SONIKA RRA. UWSKI" 


EREDE LE E E TEJ 
Sledztwo 

Wobec kilku wypadków przewlekłego śledztwa są- 
dowego~w stosunku: do. urzędników - państwowych, w 
„czasie którego- obwinieni pozostawali pod-cieżkiemi 
zanzutami jak się: w' wyniku śledziywa. okazało bez- 
podstawnemi, przyjczem cierjpiało urzędowanie, bo na 
miejsce oskarżonych nie można było przyjąć nowych 
uzędników. Zarząd” Stow. uwzędników państwowych 
mwrócił się do ministra sprawiedliwości z prośbą. w 
umotyjwowanym materjale, o przypomnienie i polece- 
mie ścisłego stosowania okólników, zanządzających 
załatwiemie spraw, dotyczących - tumkcjonarjnszów 
państwowych i tych spraw, w których shodzi o jate- 
reg włużby i dobro Państwa przed wkzyselkiem: iane- 
mi. Memorja? podkreśla, między innemi, że skutkiem 
przewlekłego śledzitwa. cierpi powaga i sprawność u- 
rzędu, a w wypadku winy urzędnika Skarb popsi 


przeciw urz 
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e = 
ednikom. 
straty. Ża najważniejszy jednak argumemi, przema 
ością procedury sądówej, memorat 
uważa moment moralny: konieczność zupełnego i 
szybkiego usunięcia z Szeregów urzędniózych winme- 
.go umzędnika, -pnzynmoszącego ujmę opinii urzednietwa 
polskiego, oraz konieczność jaknajszybszego usunię- 
cia, podejrzeń, tam gdzie osikamżenie dotywzyłto” nie- 
winnego. Wkońcu zanząd gł. zwraca uwagę pama mi-. 
tuisjtea na powtarzające się fakty pociągamia do od- 
powiedzialmości . urzędników w sprawach pienwszo- 
pzędnej wagi a nawet fakty aresztowamia (pmzez sę-.. 
plaiów śledczych bez porozumienia się z władzą prze- 
fożoną urzędników, której . wyjaśnienia, lub opimje 
mogłyby wyjaśnić dzęsto' przykre nieporozumienia, 
jakie w wielu wypadkach są jedyną przyczyną wszdzę 
kia danych spraw. 


Bernard Shaw przeciwnikiem 
kina. 


IW oryginalnych „Rozmowach przy obiedzie", ja- 
kie Shaw prowadził z biogratem swoim Henderso- 
mem. a które ten opisał w książce, znajdujemy, mię- 
dzy innemi, niezbyt przychylne sądy znakomitego pi 
sarza © kinie. „Publiczność kinowa robi z miernoty 
konieczność — mówi — film musi odpowiadać za- 
równo smakowi miljonera amerykańskiego jak i chiń 
skiego. kulisa, tak (dobrze tgustowi guwernantki w 
wytwornym domu, jak pannie z baru, przedostaje się 
bowiem wszędzie i musi się każdemu podobać. Stąd 
iwymiika, że mie może zadowolić aspilracyj dramatu ar- 
tystycznego, jak również nie powinien zapaść się w 
otchłań teatru sensacyjnego". Stwierdza nadto Shaw 
brak choćby minimalnego dobrego smaku i zdrowe- 
go nozsądkm, jakiemo mamy prawo wymagać. „Nieba- 
'wem będziemy musieli dziesięć minut przez zaczę- 
ciem każdego dramatu filmowego tracić na dowiady 
wanie się, kto fotograije odbija i kto je suszy, kto 
wyrabia celuloid, kto kupił chemikalja i kto jest fry- 
zjerem automa. Twómey filmów nie wiedzą poprostu, 
jak się zachować; pozwalają. sobie wobec publiczno- 
bci na takie postępowanie, (którego publiczność nie- 
bawem już tolerować nie będzie“, 


ONTZ 


ZE SPORTU. 
1 P. P. LEG. — MAKKABI 3:0 (1:0). 

IW dniu wiczorajszym rozegrano powyższe zawody 
wileńskich kluhów, zakończone pewuem zwycięstwem 
wojskowych: 

T. K. S. — KORONA (KRAKÓW) 3:0 (5: 1). 

W dniu 11 i 12 bm. rozegrane zostały w Toruniu 
dwa mecze towarzyskie między drużynami T. K. S. 
(4 rezerwowych) i krakowską Koroną. Wynik 1 dnia 
8:0. Gra równa. Rogów 5:8 dla miejscowych. Dru- 
giegó dnia przy znacznej przewadze w drugiej poło- 
wie gry drużymy toruńskiej wymik 5:1 dla gospoda- 
rzy. Gra bez kombinacji, chaotyczna. Rogów 0:14 dla 
TEKES 

SLOVAN  LEGJA 1:0. 

W poniedziałek rozegrał Wiedeński Slovan pienw- 
sze gwoje spotkanie z miejscową Legją. Obie drużyny 
wystąpiły z kilkoma rezerwowemi, szczególnie Legja, 
która miała tylko 6 graczy I-ej drużyny. Po gościach 
spodziewano się lepszej gry. gdyż ostatnio pokonali 
oni Hakoah 3:2. Slovan pokazał grę żywą i kombi- 
nacyjnie dobrą. Legja miała duże szczęście, szczegól- 
mie bramkarz, który miał jeden z najlepszych dni. 

WIEDEŃSKI HAKOAH W LUBLINIE. 

Wiedeńska mistrzowska drużyna Hakoah pokonała 
w pomiedziałek 1eprezentację Lublina w _ stosunku 
6:0. 

MISTRZE PAŃSTW EUROPEJSKICH. 

W roku bieżącym następujące Kluby zdobyły mi- 
śttrzostwa państwowe: Anmglja—Hunderstield, Austnja 
—Hakoah, Danja—Boldkluben 08, Finlamdja—Palio- 
sero, Jnugosławja—Jugoslavija, Niemey--I. F. C. 
Nürnberg, Węgry—M. T. K., Czechosłowacja —Sjpar- 
ta, Szwecja—Gais, Szwajcarja—Servette, Portugalja 
—Porto F. ©., Hiszpamja—Barcelona F. ©., Polska— 
Pogoń (Lwów). 

SUKCES POLAKA W PARYŻU. 

Na wielkich międzynarodowych zawodach lekko- 
atletycznych, unządzanych prżez klub .Stade Fran- 
canis“, czlonek warszawskiego A. Z. S. Juljan Ginmem 
zdobył I miejsce w mucie oszczepem, osiągając świe- 
tiny wymik 5756 m. (rekond polski. pobity ò 2 i pół 
metra), bijąc . wszystkich konkurentów. Szczegółów 
marazie bra. 

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY W PARYŻU. 

W zawodach lekkoatletycznych, organizowanych 
przez „Stade Francais", osiągmieto następujące wyni- 
ki: 100 m. Rousseau 10,8; 200 yaniów — Munchessor 
20 «; 400 i 800 m. Martin 48.6 i 1:548; 1500 m. 
Schäner 4:0.2,6; 3 km. Guillemot 8:448: 4x100 
mM., „Stade Frameais* 484 s; Sztafeta ŁUU-—-2U0—8300 
—400 m. — Lanzanne A. C. 2:04; wwyż — Lendon 
189 em.; w dal — Buche 670 cm.; dysk — Gurtejazze 
37,64 m. W macie oszezepem startował Ginner (AZS). 


PROTEST. PRZECIKO BOTTECCHIA. 
Przeciwko leaderowi w tegorocznym „Tour de Fram 
ce“ został wmiesiony protest, ponieważ Bottechia o- 
twzymał w czasie XII etapu niędozwoloną pomoc od 
swych rodaków. O ile protest. będzie uwzględmiomy, 
zostamie: Włochowi: dodane 15 min. do ogólnego oza- 
su biegn. 
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KOBIECY REKORD iW BIEGU NA 100 METRÓW. 
W biegu na 100 m. panna Junker pobiła rekord 
światowy osiągając świetmy czas 12.6 sek. Na tych 
samych zawodach panna Luem osiągnęła w rzucie. 

kulą (3.628 kg.) 10.42 m. 
| so e e | 


RZECZY WESOŁE. 


Deszcz leje. Wisła się podnosi, a pan prokurator 
mie na to! 

Pan dr Lejon Schmalzmalz ogłasza, że otwomzył 
kanicelarję adwokacką przy ni. Kmepemika. 

Czyż to nie zmakiomicie trafna omyłka w nazwie 
idla ulicy, po której raz. tylko wystarczy się przeje-. 
śchać, aby „skirepirować*? 

Byliśmy na Helu. Po silnej popołudniowej burzy, 
zajaśniało całym przepychem złota i czerwieni zacho- 
'lzące słońce, zanurzająlce się zwolna w silnie wzbu- 
«zone jeszcze morze. 

W nocy wyjechaliśmy z Gdańska ku Warszawie. 

Zrazu spaliśmy wygodnie, ale mad ranem, na je- 
dnej z podwarszawskich stacyjek, witargnęło do na- 
szego przedziału liczne, wrzaskltiwe towarzystwo. Zra 
zm nie zajmowano się nami; ale, postyszawszy naszą 
małopolkką gwarę, nuż tysiące przycinków i płaskich, 
dowcipów w stronę „galilenszów”. 

Nie reagując, stamełtiśmy przy oknie. Poranek był 
chłodny; ponad widną już Warszawą wznosiły się 
gęste opary migły, a z niej wytaczać się poczęła ozer 
'"wono-złota kula słońca. 

Widząc to, rzekłem na głos do mego towarzysza: 

— Patrz pam, jakie dziwne podobieństwo! Wiozo- 
raj wieczorem oglądaliśmy kulę słoneczną, numzająjcą 
się w bałwamach Bałtyku, a dziś widzimy ją znów 
wzmoBząłcą, się z pośród bałiwanów warszawiskich!.. 

„Całą dalszą drogę przebyłiśmy w miłym już spo 
koju ze strony wrzaskliwych „wanszawistów . 


- Dlaczego mówi się: mafia kosa na kamień — 
a nie: trafił kos na kamień? 
— Bo na plantach kos trafia zawsze na kapelusz.. 


- (Agaryk) 
PEE E E 
RUCH WYDAWNICZY. ~! 


INFORMATOR POLSKIEGO CZERWONEGO KRZY. 
ŻA. Zarząd Główmy Polskiego (Czerwonego Krzyża po- 
dejmuje penjodyczne wydawnictwo pod tytułem Informo- 
tor P. C. K. który będzie opracowany przez (wybitne 
siły fachowe przy wykonaniu strony technicznej pmzez 
Polskie Biuro Wydawnicze „Kresy“ w Warszawie, ulica 
Krusza 24. Ohejmować bedzie nszystkie dziedziny życia 
Odrodzej Polski, jej organizacji społecznej i gospodar. 
czej, kultury, sztuki, przemysłu i hamdiu ora% admini- 
stracji kraju. 

Zawierając iw jędrnym: skrócie całokształt nriadomości 
© Polsce. informator P. C. K. stanie się inieodzownem 
vademecum każdego obywatela Rzeczypospolitej a rw 
pienwszym rzędzie ikupea i wytwórcy, miezbędnym podrę . 
cznikiem 'w każdym domu hamdiowym i zakładzie prze- 
mysłowym, ‘wi każdem biurze i w każdym urzędzie. Ni- 
ska cena uczyni to wydawnictwo dostępnem dla wszyst- 
kich i rozpowszechni je po całym kraju, zasilające fundu- 
sze Polskiego Czerwonego Krzyża, którego intensywna 
i! ma szeroką skalę zamierzona działalność wymaga zma- 
czmych ‘wkładów. 

Zbyteczne dodawać, że informator P. O. K. mastręcza 
wyjątkową sposobność reklamy dla firm handlowych i 
przemysłowych, które nie mieszkają zanewne skorzy- 
Btać iz tej okazji, łącząc interes własny z potrzebą iza-. 
dośćuczyniemia obowiązkowi społecznemu. 

UKAZAŁ SIĘ NR. 28 „BLUSZCZU“. Na miejscu izoło- 
wem. poruszono kzlachetną myśl byweso izainteresowa- 
mia się społeczeństwa: ktwestją. Patronatów mad iwięźnia- 
mi. Ubok art. H. Oeysinperówny „O działaczkach okre- 
su (konspiracyjmego". mawiązującego do pięknej tradycji 
tajnego nauczania. mamy łżywe skmeślonr obraz życia 
i jprac w Imstytucie Gospodarstwa Kobiecego w Lae- 
ken. — W: dziale literackim spotykamy maywiska Głnoe- 
sek Koryckiej, Wieiopolskiej, Dabrowskiej. Miłaszew- 
skiej, Bielańskiej, Wirskiego. — W bogato ilustrowanym 
dziale praktycznym ma plan pierwszy wysuwa się idie- 
tkalwy artykuł m. Reforma Gospodamstwa Kobiecego i 
seareg |praktyczuych rad i wskazówek z zalkresu igogpo- 
danstwa domowego. hygjeny i kosmetyki. 
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Gzytajsie i rozpowszechniajcie 
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St. T: 


Człowiek-=wampir 


Beryjn. 15 bm. W dniu wczorajszym dokonano tu 
"taj ohydnego mordu na młodej dziewczynie, zamie- 
szkałej przy ulicy Bawarskiej. [Pewien młody czło- 
wiek, niesprawdzonego jedzcze nazwiska, przegryzł 
„jej gardło. Według relacyj tego osobnika, który sam 


zgłosił się do urzędu policyjnego, po spędzeniu z nią 
razein nocy, iw stanie pijanym, gdy rano zbudził się 
przy niej, ujrzał ją nieżywą i w morzu krwi. Tłoma- 
cząc się w, policji domniemany przestępca oświad: 
czył, że nie może zdać sobie sprawy, jak się to stało. 


Kto wysadził w powietrze prochownię 
w Połocku? 


(Wilno. 15 bm. Z Mińska donoszą: Śledztwo, pro- 
'wadzone w sprawie wybuchu, jaki zdarzył się w skła 
dach broni i amunicji w iPołocku, natrafia na wiel- 
kie trudności. 

Dochodzenie prowadzone jest (przez sędziego do 
spraw szczególnej wagi i wykazało udział w zama- 
chu dynamitowym członków partji komunistycznej. 

Dotychczas stwierdzono, że niektórzy członkowie 


Mody paryskie 


białoruskiej partji komunistycznej pobierali pienią- 
dze od! jednego z mocarstw, będących obecnie-z So- 
wietami w ostrym konflikcie. (Zamachowey dosko- 
nale znali rozkład zajęć i godziny (pracy w fabryce 
i składach, które wyleciały w powietrze. Rezultaty 
śledztwa wywołały wielką komsternację wśród komu 
| nistów. iPartja białoruska zebrała się na nadzwyczaj 
ne posiedzenie, przeprowadzając tugi partyjne. 


Dżdżyste lato i lekkie suknie. — Fulary strojne i jedwabie na codzień. — Róże 
i kolor różowy. — Lisy s:ebrne, kanadyjskie i lisy białe. 


(zo.) Mimo dźdżystęgo i chłodnego lata nie traci- 


my nadziei, Że 'przyjdą jeszcze upalne dni, więc pora | 


najwyższa pomówić o sukniach lekkich, które szczę- 
śliwe Paryżamki już uwiozły nad morze i do miejse 
kąpielowych. 


Obok fularów i lekkich przeźroczystych materja- 
łów widzi się wiele sukien z jasnej wełny, wśród 
których przeważa jeszcze ciągle „kasha“ koloru 
beige. 

Zwolna., prawie niedostrzeżenie, ale konsekwentnie 
"fason sukien zmienia się. Wprawdzie utrzymują się 
-suknie proste „fourreau“, a stan nie podwyższył się, 
jak tego oczekiwano, jednak spódnica u dołu jest 
znacznie szersza, składana w fałdy i wachlarze, uwi- 
daczmiające się przy chodzeniu. Guziki, które naszy- 
wano na suknie od góry do dołu jeszcze dwa. miesią- 
ce temu, obecnie rzucane są w różnych kierunkach. 
Każda suknia leimia obowiązkowo ma kołnierz, ża- 
bot, lub plastron z białego batystu czy jedwabiu, naj 
częściej obszyty Ikoromką. Plecy i boki sukni często 
są mocno wyrzucane z pod paska, niekiedy pasek 


jest na miejscu właściwego woięcia. 

Na strojniejsze sukinie bardzo używane są fulary 
kwieciste, w bukiety róż, pwoździków itd., zrobione 
bardzo fantazyjnie, pełne fałdów, miękkie i estety- 
czne. 

O ile jednak jest w skromniejsze wzory, paski, czy 
kraty, jak np. tak zwany „toile de soie“, nadaje się 
jedynie na suknie skromne, bez ozdób i inkrustacji. 
jPrawie 'wszystkie te suknie są iplisowane maszyno- 
two, w dużych odstępach, z długą ibluzą, o kołnierzu 
(iwykładamym, zapiętą ma kryształowe guziczki, często 
[z krawatką. Suknie te są bardzo barwne, z 'przewagą 
(koloru "niebieskiego różnych odcieni. 

Do tych sukiem noszona są kapelusze tego samego 
koloru, przeważnie filcowe, małe zgrabnne a miekosz 
towne. 

W ostatnich czasach spotyka się wiele kostjumów 
„tailleur“ koloru różowego, który wydobyty Z Za- 
miedbamia, używany jest do różnych kombimacji. Du- 
Żo jest kapeluszy różowych, takież rajery na stroj- 
mych kapeluszach, do sukien przypina się jedynie Tó- 


Oszczedzaicie 


| 
| 


te, różowe są hafty i inkrustacje. Sukmie wiegzorowe 
czarne przybierane są różowemi żabotami, prześlicz- 
mą jest też tunika z czamego jedwabiu, rzucona na 
fourreau różowe, usiane perelkami lub dżetami. 


Niema prawie dziś eleganckiej Paryżanki, któraby 
w garderobie swojej nie posiadała pięknego 'puszyste 
go lisa. Wspaniałe sa lisy srebrne, ale nie dla. każdej 
ikicszeni dostę.me. Lis srebrny najładniej wygiąda na 
kukni czarnej, natomiast do toalety jasnej lepiej na- 
ilaje się czerwony lis kanadyjski. Do sukni popiela- 
tej noszony jest lis tak zwamy niebieski, faworyt Se- 
zonu. Wreszcie lis biały, szczególnie ma jasnej sukni 
i przy białym kapeluszu, zawsze jest wskazany dla 
młodych asób. 


LOTERJA 'HAROERSKA. Główne wygrane io- 
terji fantowej ma budowę Związkowej Staniecy Har- 
cerskiej w Warszawie ipadły, jak następuje: p. Gó- 
rzyńsika z Bydgoszczy wygrała na bilet Nr. 53408 
pierwszą wygraną, tj. samochód „Fiat“, p. Eugenja 
Rajska z Łodzi ma bilet Nr. 39068 wygrała umeblo- 
wanie -ch pokoi (sypialnia i stołowy) oraz kuchni, 
p. Eugenja Szyfnerówna z Płońska wygrała Nr. 
2111 pianino flimy Nowicki, p. G. Rulikowski z 
Masłomęcza wygrał ma Nr. 72178 umeblowanie gabi- 
netu (bibljoteko, biurko, otomana, stół, fotel, 4 knze- 
sła), p. Ziuta IKaulenosówna z Janowa Podlaskiego 
wygrała na Nr. B2026 srebro stołowe na 12 osób, p. 
M. (Korzeniawski z Gtoliny pow. Konińskiego wygrał 
na Nr. 76970 piemścień z brylantami, p. Stefan Tryn- 
kiewicz z Kraśnika. wygrał na Nr. 20706 dywan kra- 
jowy, 'p. Fr. Kubicki z Warszawy wygrał na Nr. 
81061 pierścień z brylantem, 'p. Anita Lichnowska z 
Poznania wygrała na Nr. 47181 małą maszynę do pÈ 
sania „Underwood“, p. Zofia ('Wołosąwicz z 'Warsza- 
wy wygrała na Nr. 67874 obraz olejny, p. Adolf Waj 
gelt ze Zgierza wygrał na Nr. 21018 futro fokowe, 
Nieznany nabywca biletu Nr. 78551 z (Bielan wygrał 
mower, II Łódzka Drużyna Harcerska wygrała na 
Nr. 6273 również rower. Wszystkich wygranych by- 
ło 702. Tabele wygranych rozesłano do wszystkich 
osób wygrywającyłch oraz do komitetów, które sprze 
dawały bilety. A Lo lag 

Wygrane można odbierać do 15 września br. w 
Centralnej Komisji Dostaw Harcerskich, (Warszawa, 
"Traugutta 2. : 


Redaktor naczelny i wydawca: 
ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI. 
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Z drobnych oszczędności powstaje kapitał zapewniający dobrobyt. 
Każdy jest w możneści chociaż małą sumę odłożyć. | 
Pamiętajcie, że oszczędzając bogacicie nie tylko siebie ale i państwo. 


BANK ZWIĄZKU SPOŁEK ZAROBKOWYC 
ODDZIAŁ KRAKOWSKI w Krakowie, Rynek Główny 19. 


Telefon Dyrekcji 3349, 4285. Telefon Biura 1530. 


INSTYTUCJA CENTRALNA W POZNANIU. 
Kapital zakładowy i rezerwowy przeszło złotych 22,000.000, 


Załatwiamy wszelkie transakcje bankowe. — Wkłady i rachunki bieżące w złot : 4 
wujemy pod najkorzystniejszymi warunkami. — Polecamy nasz kantor do zakupie dewiz. WEI MERA AR 
Godziny kasowe od godz. 8'30 rano do godz. 230 popołudniu. 3027 


Polski Bank Handlowy Tow. akc. w Poznaniu 


Oddział w Krakowie ul. Florjańska 55 (obok bramy Florjańskiej) Tel. 453, 4290, 2113. 
Istnieje 53 lat. Posiada 28 filij, około 100 korespondentów w kraju i zagranicą, 


Kapitał akcyjny I rezerwowy złotych 6,519.567-95. 


przyjmuje wkłady na książeczki i rachunki bieżące w walucie krajowej i obcej, załątwia inkasa krajowe i zagra- 
niczne, składa wadja i kaucje, oraz przeprowadza wszełkie tranzakcje bankowe. Klientom udziela wszelkich 
3026 


informacyj i wywiadów bezpłatnie. 
i © 
I 


pożyczę na 2 lata za 2 pokojowe mieszka- 
nie z komfortem w procencie i solidną 
gwarancję. Zgłoszenia pisemne. do Adm. 
-„Gońca Krakowskiego" pod „2 tysiące" 


EE 


ajcie 


Oszczędzaj 
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Małżeństwo młode PM MIĘTAJC 


poszukuje od 2 września jednego lub 2 po- | l 
koji i kuchni wprost od gospodarza. Pośre- 
dnicy wykluczeni. Warunki od umowy. Zgło- 
szenia do Adm. Gońca Krakowskiego pod 

„Chętnie czynsz z góry“. 3278 
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że częste ogłoszenie waszych ¢ 


\ towarów przełamie ciężką sy- 
% tuację w handlu 
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Tygodnik ilustrowany dla ludu 


„Wieniec-Pszczółka” 
5t-ty rok wydawnictwa 


Kraków, ul. Dunajewskiego 7. I 5. 
Prenumerata kwartalna 1 zł. 508r. 


Bieśła maszynistka 


stenografistka polska energiczna, wy- 
kwalifikowana urzędniczka przyjmie pa- 
rogudzinną posadę. Zgłoszenia do Adm. 
Gońca Krakowskiego pod „Biegła“. 


posadę od 1 sieppnik ewent. 15 sierpnia br. 


Zgłoszenia tylko pisemne przyjmie Adm. „Gońca Kra- 
kowskiego* pod „Zmiana“ © ; 3252 | 


ZER a 


ok a -Ukczonónac 


p jom == ye"; 


ADMINISTRACIA OTWARTA 


od godziny 9—12 w potu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


e 


„GONIEC KRAKOWSKI“ Piątek 17 lipca. 


OGŁOSZENIA 


Nr. 162. 


Redakcja: Kopernika 8. 
Administracja: 
Dunajewskiego 7. 


Drobne ogłoszenia za słowo 10 groszy. — Ogłoszenia zwykłe 1 milim. jedna łama 20 gr. — Wiersz w rubryce „Nadesłane“ jedna lama zł. 0.60. — Wiersz j 


milimetrowy po kronice jedna lama zł. 1.00. Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy jedna łama zł. Q.75. — Dia poszukujących: pracy i zaofiarowanie 
pracy, całe ogłoszenie bez względu na ilość słów 5% groszy. — Ogłoszenia matrymonialne i korespondencje prywatne za jedno słowo 15 groszy. — Za 


skład tabelaryczny, kombinowany 50 proc. dopłaty. 


li 


DRUTY żel. twarde (sprężynowe, Żarzone specjalne we wszystkich 
grubościach (od 0,2 mm) e 


POLECA ZE SKŁADU 


Krakowska Fabryka Bratni Wyrobów Żelaznych $.4. | 


| Kraków - Podgórze Romanowicza 5. Telefon 277 


DRUT pocynkowany | 
DRUT kolczasty zwykły i cynkowany, mocny | 


adres teiegr. „METALGOR”. 
Ma życzenie drut jest wyważony w krażki. — Krótkie terminy dostawy. Dogodny kredy! wekslowy, podług zamówienia 


32 1 
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Małopolski Zwiazek mieczarski 


DOSTARCZA : 


W KRAKOWIE 
ul. Jabłonowskich 19. 


EEELOOEE 


Masło: deresowe, 
stołowe, słabo so- 
lone, kuchenne. 


EEGGESE 
HBE 


ZNAK OCHRONNY | 


== WYSYŁKA POCZTĄ I KOLEJĄ == 
BACZNOŚĆ NA ZNAK OCHRONNY. 


3272 
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w którym to dniu nastąpi otwarcie ofert. 


Nieprzyjęte pozostają bez odpowiedzi. 


Dotyczące plany i warunki wyłożone są w magistracie, mię- 


dzy 11-1 do przejrzenia. 
Krzeszowice dnia 12 lipca 1925. 


KULCZYCKI 
Burmistrz M. Krzeszowic. 


e 


POTRZEBNY specjalista do krajania batów na wyjazd 
koło Krakowa. Wiadomość: Urząd pośredm. poyan 


Kraków, Podzamcze 30. 
POTRZEBNY pd zaraz szofer do auta Forda w Krako- 
wie. Wiadomość: Unząd pośredn. pracy — Kraków, Saia 
zameze 30. 8 
d URZĘDNIK bankowy, buchalter potrzebny io banku 
w Krakowie. Wiadomość: Urząd pośredn. (pracy, Pr 


ków — Podzamcze 30. 


e—a S 
ŚLUSARZ mający wię na motorach elektrycznych potmze- 
bny do fabryki w Krakowie. Wiadomość: Urząd: pośred. 
pracy, Kraków, Podzamcze L. 30. 3210 
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l Poszukujący posad | 
rE o AOE ; 


GOSPODYNI intelig, energiczna, młoda, gruntowna ma- 
fomość kuchni i gospodarstwa wiejskiego, poszukuje ;po- 
wady. Zgłoszenia pisemne Ho Adm. „Gońca Krak.” pod. 
„Gospodarstwo*. 3282 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Bobrowski. 


WELWOWIE 


ul. Mickiewicza 26. 


Magistrat miasta Krzeszowice rozpisuje niniejszem i 


Publiczny Przetarć 


na budowę wodociągów w Krzeszowicach 


Oferty należy składać w zapieczętowanych kopertach opa- 
trzonych napisem: Oferta na budowę wodociągów w Krzeszowi: 
cach do dnia 1 sierpnia br. włącznie do godz. 12 w południe, 


Do ofert należy dołączyć dowód gwarancji bankowej. 
Magistrat zastrzega sobie prawo wolnego wyrobu oferenta. 


ASZYNY do szycia znane 
„Kasprzyckiego* Tanio- 
(Hirea ewka. RiR. Hur- 
to » e składy fabryczne „The 
Kasprzycki company* War- 
szawa, Marszałkowska 153 


telefon 104 51. Chłodna 28. 


ZETE 


Sto jerska 10. Prowincja za- 
mawiać może listownie. 


2890 


ERESEBE 


„Czytajcie 
Sery: trapistów, rozpowszechniajcie 
edamskie,  litew- 
skie, tyłżyckie. 


ota 
krakowskiego 
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| handlu i przemysłu | 

| PETE YE k 


r 


- 
ri 


boj aaa] Sain AF 


żółte plamy, opaleni- 
znę usuwa pod gwa- 
rancją aptekarza J. Ga- 
aebusch'a 

Axela krem !/2 sł. 1 50 zł. 

1st. 3'-— zł. 
Axela mydło 1 kaw.0:75 zł. 

3 kaw 2— zł. 
do nabycia w droge- 
rjach iub w firmie: 

J. GADEBUSCH 

Poznań, ul. Nowa L. 7. 
Bazar 2798 


KORESPONDENT polsko miemiecki z wyższem Wy- 
kształceniem handłowem iypraktyką amicizną, poszu- 
tkuje odpowiedniej posady. Zgłoszenia pisemne do Adm. 
„Gońca Krak.“ pod. „Korespondent W.“ 3283 


BUCHALTER bilansista przyjmie jakąkolwiek grace IORA 
zaraz. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak.“ pod 
yT. Z.“ 3280 


BYŁY dyrektor banku, chrześcijanin, pracował w ban- 
kach niemieckich i polskich, doskonały orgamizatoa ibi- 
langista, włada językiem polskim i niemieckim pertekń 
poszukuje posady w banku Uub rwiększym przedsiębior- 
stwie. Ofenty pisemne ilo Adm. „Gońca Krak.“ pod „Dy- 
melkto r". 389 


(GOSPODYNI imłoda, znająca się doskonale na gospodar- 
stwie klomorwem, pragnie zająć się [gospodarstwem ma 
plebanii dub u samotnego pana. Zgłoszenia pisemne do 
Adm. „Gońca Krak.“ pod „Samotność”. 3274 
De OO 2 _ <a UNA. ==... 
INTELIGENTNA panna poszukuje pracy do dziecka lub 
w gospodarstwie domowem, znająca dobrze szycie. Może 
wyjechać. Zgłoszenia do Adm. „Gońca Krak.“ pod, ninte- 
ligentna*.  » 3253 


| ca Krak.“ pod „M. JL". 


MŁODA, inteligentna osoba poszukuje pamodzielnego za- 
rządu domem. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca Kra- 
kowsikiego* pod „Zarzad“. j 2373 


POMOCNIK lekarski, z wieloletnią praktyką w szpitalu 
posiadający bandzo dobre świadectwa i relkukódetje, 
prosi o zajęcie tylko w szpitalu — obznajmiony fest we 
wszystkich pracach w szpitalu i opieką mad choremi. 
Posiadam jaknajlepsze 'referencje od p. radcy Marjana 
Jagusińskiego. — Powyższe to ogłoszenie stwierdzam ja- 
ko zgodne z prawdą, gdyż tenże polubił gorąco wszyst- 
kich nieszczęśliwych i dla nich pracował w najgorętszym 
czasie mwjny. Wskutek stosunków, wywołanych Avojna, 
zajmował się tenże już 'wówczas uchodźcami w Tulnie i 
okolicy, W czasie inwazji ukraińskiej znalazłszy się rw 
Monasterzyskach, pełnił>w całym „powiecie obowiązki sa- 
nitarme tw sprawie tyfusu jplamietego, otrzymawszy od; 
lekarza powiatowego ukraińskiego odpewiedmie zlece- 
nie. — (Znając Pana Generała, ojca kompetenta, oraz 
jego samego oddawna i chcąc mu dopomódz ze względu 
na jego sumienne pełnienie obowiązków przez się przyję- 
tych, z przyjemnością fakt powyższy podnosze į laska- 
wym 'wzglięgdom (ubiegającego się o posadę sumiennie po- 
lecić mogę. W razie potrzeby odnośne poświadczenia 
władz, gdzie był zatrudnionym sam ubiegający się osobi- 
Ście może okazać. Marjan Jaguskiski, Radca (Nam. — 
Zgłoszemia do Admin. „Głońca Krak.“ pod „Pomocnik 
iekanski”, 3017 


ZZ O A 
LEŚNY, zdrów, silny, energiczny, żonaty, lat 27, z do- 
brem świadectwem. obeznany we wszystkich działach leś- 
nych, były podoficer ułanów, biegły w pisaniu i w ra- 
chunkach, prosi JWP. o udzielenie mu posady w charak- 
terze leśnego. iPosadę objąć mogę zaraz lub później. Ła- 
skawe zgłoszenia pisemne: Józef Talaga, leśny, Tamawa 
dolna, poczta Zembrzyce 3231 


WYDZIAŁ Pośrednictwa Pracy Związku Zawodowego 
Urzędników Prywatnych, Kraków, uł. Sławkowska 6, I p. 
poleca: 1) trzech kierowników biur komercjalnych; 2) 
pięciu buchałterów-bilamsistów, ze znajomeścią korespon- 
dencji polsko-niemieckiej; 3) jednego buchaltera-kalku- 
lanta-statystyka; 4) jednego korespondenta ;polsko-mie- 
miecko-francusko-rosyjskiego; 5) jednego kierownika biu 
ra materjałowego (specjalistą w peine), z dokładną zna- 
jomością buchalterjj i korespondencji połsko-miem.; 6) 
pięciu buchalterów-bilansistów z korespondencją polską; 
T) trzy korespondentki polsko-niemieckie. ze stenografja; 
8) jedmego 3zpecjalistę wekslowego, ze znajomością bu- 
chalterji i korespomdemeji; 9) dwóch nachmistrzów: 10) je- 
dnego sekretarza komercjalnegw; 14) pięciu: fakturzy- 
stów. inkasentów, akwizytorów; 12) dwie siły manipula- 
cyjne: 18) dwie maszymistki połsko-niemieckie, ze sceno- 
graiia; 14) trzy maszymistki polskie bez stemografji; 15; 
dwóch techników maszynowych; 16) jednego placowego; 
17) tęzech magazymierów: 18) pięciu handlowców (dział 
gałantery my i kolonjalny). — Przy poleceniu stosuje się 
kolejność zytoszeń i próbę kwalifikacyjną. 2946 


BUCHALTER-BILANSISTA przyjmie jakąkolwiek pracę 


od zaraz. Zyfoszenia pisemne do Adm. „Gońca Krak." 
pod „J. Ś.. 3255 


OSOBA w średnim wieku, zmająca szycie i meneszkowa- 
mie poszukuje posady jako krawcowa. Zgłoszenia 'pisem- 
ne do Adm. „Gonca Krak.“ pod „Mereszkowanie”, 3265. 


z i m- 
POSZUKUJĘ większego pokoju i kuchni ód gospodarza. 
zapłacę czynsz z póry za rok. [Zgłoszenia do Adm. .„Goń- 
BETT 


ZAMIENIĘ 2-pokojowe mieszkanie z komfontem w K'a- 
towicach na takie same ewentualnie rwiększe w Krako- 
wie, Zgłoszemia pisemne No Adm. „Gońca Krak.“ pod 
„Katowice“. 3276 


DWUPOKOJOWE mieszkanie poszukiwane. Do 2 tysięcy 
gotówką. Zgłoszenia pisemme do Adm. „Gońca Krakow- 
skiego“ pod „Gotówka“, 3058 


POSZUKUJĘ pokoju Kkawalenskiego elegancko umebło- 
wanego w śródmieściu. Zapłocę łozymsz do 100 zł miesię- 
cznie. Zgłoszenia do Adm, „Gońca Krak.“ pod: „Solidny 
lokator“. _3257 
URZĘDNIK, kawaler, młody, poszukuje pokoju umeblo- 
wanego, może być z utrzymaniem. Egłoszenia do Adm. 
„obca Krak.“ pod „Pokój“. 3264 


sm 

FRANQUSKA młoda, wykształcona poszukuje pokoju 
ewentualnie z utrzymaniem iw zamian za lekcje francu- 
skiego. Bgłoszemia pisemne do Adm. „Gońca Krak.“ pod 
„Francuska“, , 3266 


a a n a O] 
i Rozmaite g 


5,000 DO 10.000 ZŁ pożyczki poszukje dla poważnego 
przedsiębiomstwa. Dam odpowiednie zabezpieczenie, -pro- 
cent oraz udział w zyskach. Zgłoszenia do Adm. „Gońca 
Krak.“ pod „Pewna lokata“. 3245 


WSPÓLNIK z kapitałem 5.000 zł potrzebny do interesu 
z udziałem pracy. Łaskawe zgłoszenia do Adm. „Gońca 
Krak.“ pod „Wspólnik“. 3229 


IKRAWOOWA zdolna, znająza bie dosikomale (na krojue 
szyje po domach bardzo tanio — może wyjechać. Zgło- 
szenia do Adm. „Gońca Kwak.“ pod „Zdolha”. 3274 
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| - Matrymonialne. l 
CE OM ZOZ. i a E R EE, 
PRZYSTOJNA, młoda wdowa, posiadająca własne mie- 
szkanie, pnagmie wyjść zamąż powtómie. Panowie ma. 
lepszem Ekanowisku (najehętniej wojskowi iw wieku 35. 
do 40 lat) raczą złożyć oferty do Adm. „Gońca Krak.“ 
pod: „Powtórne szczęście”. . 3267. 


KAWALER, lat (34. Płoznańczyk, ma wyższem stanowi- 
Eku pragnie (pozmać pannę ido. Wait Bó, (uwumeikę, wybitnie” 
inteligentną, muzykalną. — Cel po bliższem pozmaniu 
matrymonjalny. Zgłoszenia pisemne do Adm. „Gońca 
Krak.“ pod „Brumetka”. 327% 


AZ W 0 e 
Krakowska Drukarnia Nakładowa w Krakowie pod zarządem J. Borkowicza. 


